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S t r e s a
W” dniu dzisiejszym rozpoczęła się 

w Stresie, malej, pięknej miejscowości 
nad Lago  Maggiore, pod przew od­
nictwem Francuza G e orge ‘ a Bonneta, 
sesja K om itetu  dla gospodarczej od- 
b ud ow y środkow ej i wschodniej E u ­
r o p , .  Sesji tej należy tem większą 
poświęcić uwagę, ileże przecież s ta ­
nowi ona prolog do londyńskiej k o n ­
ferencji gospodarczej, dla której ma 
m e ty lk o  przygotow ać i wyjaśnić od­
powiednie materjaly  ale nadto stano­
wić próbę zbiorow ego rozwiązania 
pew nych  dziedzin kryzysu , pod k tó ­
rego brzemieniem lamie się dzisiejszy 
świat.

W  ten sposób stoimy znow u w 
°b liczu  bardzo pow ażnych  rozm ów  
na terenie m iędzyn arod ow ym  w 

sprawach gospodarczych. Bez względu 
na to, czy się jest optymistą, czy 
pessymistą, stwierdzić należy, iż jest 
t0 objaw d ob ry  i pożądany. W szak  
po okresie zupełnego chaosu, jaki za­
panował w  m iędzyn arod ow ych  sto­
sunkach gospodarczych, a k tó ry  naj­
lepiej dawał się określić pojęciem 
bellum om nium  contra omnes, stano­
wi on jednak pewne odprężenie- D o ­
wodzi on m iędzy innemi faktu, że 
w poszczególnych krajach poczęło się 
w yrab iać  przekonanie, że m o w y  być 
nawet nie może o pozostawieniu rze- 
CZY w  tym  stopniu, w  jakim  się zna­
lazły i że leczenie, prow adzone do­
tychczas przez każde z państw z o- 
sobna nietylko  nie poprawi konjunk- 
tury, ale zdolne jest ją jeszcze p o ­
gorszyć.

Zadaniem rozm ów  w  Stresie jest 
zajęcie się problem em  śro d k o w o ­
wschodniej E u ro p y , u jm ow an ym  w 
9 statnich czasach w  rozmaite pojęcia, 
jak „Federacja  naddunajska", „Plam 
T ard ieu “ , „Pięcioletni plan europej­
sk i"  i t. d.

Szereg spraw, o k tó rych  m ów ić się 
będzie w  Stresa, chciano załatwić już 
w Lozannie jednocześnie z proble­
mem reparacyj i d ługów wojennych. 
O kazało  się jednak, że przekracza to 
realne możliwości. O brad y  lozańskie 
przyniosły  w w yn ik u  ty lko  układ w 
sprawie reparacyj z N iem cam i. N a -

Skalanie dygnitarza 
sowieckiego.

Moskwa. (P A T .) Skazano tu ria 
trzy miesiące robót przym usowych  
wysokiego dygnitarza sowieckiego, 
wiceprezesa trustu tytoniowego, za 

podawanie fałszywych sprawozdań z 
działalności .trustu.

Zamordowanie generała 
chińskiego.

Paryż. (P A T .) W czoraj w  Tsi- 
N an-Fu •  zamordowany został ostatni 
z wielkich w odzów  chińskich, gene­
rał Czang-Sun-Czang w chwili, gdy 
wsiadał do pociągu, udając się do Pe­
kinu. Genterał żegnał się właśnie na 
dworcu ze swymi przyjaciółmi, gdy 
z odległości kilkunastu kroków dwu 
młodych Chińczyków  dało dwa strza­
ły. Jedna kula ugodziła śmiertelnie 
generała, druga jego sekretarza. Za­
machowców aresztowano.

tomiast om ówienie spraw m iędzyna­
rodow ej akcji w  celu przeciwdziałania 
objaw om  kryzysu  odłożono do kom- 
ferencyj następnych.

I właśnie jedna z nich, ta, która 
odbędzie się w  Stresie przy pełnym  
współudziale państw środkow o- i 
wschodnio-europejskich ma w y p r a ­
cować propozycje , zmierzające do 
podźwignięcia  tych właśnie kra jów.

A jest to rzecz wagi niezmiernie 
doniosłej. Kraje te, przeważnie rolni­
cze, zniszczone w ojną i inflacja, zm u­
szone były odbudow ać i zm oderni­
zow ać swój aparat prod ukcy jn y  przy  
pom ocy  obcych środków . Im port 
kapitałów  zagranicznych byl dla nich 
nieodzowną koniecznością. Jednakże 
proces uruchom iania sił p ro d u k c y j­
nych tych  kra jów  i nasycania ich ka­
pitałami zagranicznemi, daleki był od 
ukończenia, k iedy nastąpił k ryzy s  i

w  ślad za nim głęboki przew rót w 
dziedzinie ruchu kapitałów, 

j Przew rót ten dotknął głęboko 
ekonom ikę państw rolniczych. Kraje  
te znaczną część kapitałów zagranicz­
nych, z k tó ry c h  korzysta ły , o trz y ­
m yw ały  w  form ie k red ytów  k ró tk o ­
term inow ych. W y c o fy w a n ie  tych  k re ­
d ytó w  w  czasach kryzysu  przybrało  
charakter m asow y, obejmując o gro m ­
ne sumy. O b roty  tow arow e nie m o­
gły się przystosow ać do tych nagłych 
zmian.

I przeto kraje wierzycielskie, aby 
otrzym ać należne im płatności z p o ­
wyższego tytułu, muszą dać w  dzi­
siejszych w arunkach  kra jom  dłużni- 
czym  m ożność uzyskania n ad w yż ek  
eksportow ych  w  swojej w ym ian ie  to ­
w arow ej z temi krajam i. Innych 
środków  na spłatę długów kraje dłuż- 
nicze nie posiadają.

T o  m om ent jeden- D rugi, to p rz y ­
wrócenie niezbędnej płynności instytu­

cjom i bankom . N ależy  je uwolnić od 
iniepłyanej części ich a k ty w ó w . T ą  
niepłynną dziś częścią portfelu  stała

Jf  ostatniej chwili.

Dekret o ustroju adwokatury
przedmiotem obrad Rady Ministrów.

{Telefonem  od naszego korespondenti.,

Warszawa. (Sch.). Dziś popołud- i Prystora. N a posiedzeniu tem między
niu zbiera się na posiedzenie Rada Mi- innemi ma być uchwalony dekret o
nistrów pod przewodnictwem premjera ustroju adwokatury.

--------------o--------------

Amb. Laroche u min. Zaleskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.). Dziś rano powró- Zaleskiego. Jak się dowiadujemy te-
cił z Paryża do W arszaw y ambasador matem konferencji była sprawa memo-
francuski Laroche. W  południe amb, tandum niemieckiego w sprawie zbro- 
Laroche przyjęty był przez ministra jeń.

--------------o--------------

Ruch przeładunkowy w porcie gdyńskim
jest inź normalny.

Gdynia. (P A T .). Ilość robotni- j ciło port 9 statków załadowanych wę- 
ków, jaka stanęła dziś do pracy w  por- ; glem oraz dwa drobnicą. N a całym  
cie, jest zupełnie wystarczająca. W  terenie panuje wzorowy porządek, 
ciągu nocy z soboty na niedzielę opuś- '

Znamienna odpowiedź Hindenburga
na depeszę Stahlhelmn.

Berlin. (PAT-) Z  okazji zlotu 
Stahlhelmu, kierownictwo tej organi­
zacji wystosowało do prez. Hinden­
burga depeszę hołdowniczą treści na­
stępującej:

Stahlhelm ślubuje prezydentowi 
Rzeszy wiierność i poparcie dla jego 
poczynań, mających w yw alczyć na­

rodowi niemieckiemu wolność ze­
wnętrzną i wewnętrzną.

Prez. Hindenburg odpowiedział 
depeszą w której dziękuje za ślubo­
wanie wierności, wyrażając życzenie, 
aby duch pogotowia zbrojnego oży­
wiał wszystkie sfery narodu niemiec­
kiego-.

Napad bandytów chicagowskich
na lokal bankowy.

Chicago. (P A T ). 8 gangsterów 
wdarło się do gmachu Depozytowego 
Banku Hipotecznego. Bandytom uda­
ło się sterroryzować 10 urzędników, 
których zatrzymali w  zamknięciu 
przez 14 godzin, sami zaś bez pośpie­
chu rozbili przy pomocy najnowszych

narzędzi ąęo skrytek i opróżniwsze je 
zbiegli. W artość skradzionych przed­
miotów wynosi około 2 5 C .0 C0 dola- 
rów. Rabusie pracowali w rękawicz­
kach by zapobiec rozpoznaniu śladów 
palców

się -dzięki ciężkiej sytuacji rolnictw a 
większość k red ytó w  rolniczych. S tw o ­
rzenie wspólnych środków  zarad­
czych przy udziale gw arancy j państw 
zachodnio-europejskich, byłoby real­
nym  w yrazem  tej solidarności euro­
pejskiej, k tóra  ma być podstawą od ­
bud ow y gospodarczej Europy .

N ie  należy błędnie —  jak to się 
niestety na ten temat często czyni — 
sądzić, jakoby  osiągnięcie w y n ik ó w  
przez konferencję w  Stresie leżało w y ­
łącznie ty lko  w  interesie państw rol­
niczo - dlużniczych. Zainteresowane 
są w  tem zupełnie taksamo i państwa 
wierzycielskie, państwa E u r o p y  za­
chodniej. Bo chyba ryn k i  k ra jó w  
środkow o- i wschodnio - europejskich 
in,ie są do pogardzenia. O b roty  z nie­
mi są już duże i m ogłyby  być znacz­
nie wyższe, gd yby  z nich ty lko  u czy­
nić klijentów uprzyw ile jow anych . 
N iew ątp liw ie  najwięcej zainteresowa­
nia okazać winna tu Francja. Je j  eks­
port do Anglji , tego najlepszego kli- 
jenta, spadł obecnie do mniej więcej 
jednej trzeciej. W y w ó z  do Stanów
Zjednoczonych  obniżył się jeszcze
gw ałtowniej. T o  są czynniki,  które 
doradzają szukać ry n k ó w , z którem i 
m ożna handlować.

Polska może być specjalnie zado­
w olona z tego w yodrębnienia  proble­
m ó w  E uro p y  wschodniej z dyskusji 
nad ogólnemi zagadnieniami gospo­
darczemu przez co spraw y wschodnio­
europejskie, a przed,ewszystkiem pro­
blem t. zw. B loku  agrarnego nabiera 
specjalnie znaczenia. Jest to ponad  
wszelką wątpliwość w y n ik  naszej
wytrwałtfj i konstruktyw nej akcji
nad zorganizow aniem  bliższej łącz­
ności gospodarczej państw  tej części 
Europy .

Jesienny ,,sezon“ otwiera tedy E u ­
ropa pod znakiem doprowadzenia do 
p o p ra w y  położenia gospodarczego na 
świecie. Cel ten jasny jest dla wszyst­
kich, jakkolw iek  drogi poszczegól­
n ych  interesowanych okażą się za­
pewne różne i wiele trzeba będzie pra­
cy, aby calv ten splot na jróżnorod­
niejszych interesów, jaki stanowi go­
spodarstwo św iatow e jakoś uregulo­
wać i urządzić na nowo.

R a z  jeszcze wstępuje w znękaną 
ludzkość otucha i wiara w lepszą
przyszłość.

Przemówienie Gorkija
Moskwa. (P AT ). Cała prasa druku­

je mowę Maksyma Gorkija, przygoto­
waną przez niego na kongres antiwo- 
jenny. Gorkij stwierdza między inue- 
mi, że „dla kapitalistów niema nic 
droższego nad zloto“ . M ówca odma­
wia kapitalistom udziału w tworzeniu 
kultury stwierdzając, że jest o zasługa 
ludzi nauki i pracy. Gorkij wyśmiewa 
pacyfistów, głuchych na huk armat na 
Dalekim Wschodzie i niereagujących 
na krwawe walki uliczne w Niemczech.

Stan zbiorów w Z. S. S. R,
Moskwa. (P A T .) Wedle raportów  

z dnia 1 września zebrano w Z. S. R. 
R. plony na obszarze 64.6 miljonów 
ha, wobec 71,6  miljonów ha w roku 
ubiegłym w  tej samej norze. Ziarno za­
czyna się już sypać. Sczegółnic źle w y ­
gląda sytuacja w domenach państwo­
wych, gdzie zebrano dotąd 61. 1  proc. 
zasianego zboża.
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Hołdownicza manifestacja Stahlhelmu
i rządu von Papena

przed Hohenzollernami.
Berlin. (P A T ). Odbyt się u w  spo­

sób bardzo uroczysty  zlot Stahlhel­
mu. N a  obszernem polu lotniska Tem - 
pelhof ustawiły się form acje  Stahlhel­
m u w m undurach i ekw ipunku polo- 
w ym .

W edług kom unikatu  kom endy 
Stahlhelmu, w zlocie wzięło udział
195.000 uczestników, puczty sztanda­
rowe liczyły  6.000 sztandarów. N a  
zlot prz yb y ły  delegacje z Gdańska, 
zagłębia Saary i T y ro lu .  N a  trybunie 
honorow ej zajęli miejsca prawie wszys 
cy członkowie rządu R zeszy oraz 
przedstawiciele k ra jów  zw iązkow ych. 
Kanclerza Papena, k tóry  przyby ł póź­
niej, powitano ż yw o  oklaskami i o- 
k rzykam i „F ro n t  H eil“ . O b o k  przed­
stawicieli rządu zajęli miejsca jako go­
ście honorow i b y ły  kronprinz z mał­
żonką oraz liczni członkow ie domu 
H ohenzollernów 1 d om ów  panujących 
w N iem czech  przed rokiem  19 18 ,  ge- 
neralicja dawnej armji cesarskiej oraz 
oficerowie Reichsw ehry.

Przed frontem oddziałów Stahlhel­
mu przejechał samochodem b. feld­
marszałek Mackensen.

Pierwsze przem ówienie wygłosił

Prasa szwedzka
0 wizycie floty polskiej 

w Stockholmie.
Przed sam ym  przyb yciem  eskadry po l­

skiej (składającej się z k rążo w n ik ó w  „W i- 
ch er“  i „B u rz a “ , oraz lodź: podw odnycli
„W ilk " , „ R y ś “  i „Ż b ik 11} do Stockholm u 
prasa szw edzka zam ieść.ła szereg na jżycz­
liw szych  o tern notatek. K ied y eskadra nasza 
stanęła w  porcie stockhołm skim , najpow aż­
niejsze dzienniki szwedzkie pow itały  ją en­
tuzjastycznie.

D z'cnn ik  „D agens N y h e te r "  z dnia 27 
sierpnia br. pisze: „G o śc im y u siebie polską 
flo tę  w ojenną. O k ręty  p rz y b y ły  w czoraj o 
8-ej rano i pow itały  stolicę Szwecji 21 sti za­
łam y Baterja zam kow a natychm iast odpo­
w iedziała na ogień_ Całe m iasto udekorow ano 
chorągw iam i... O kręty , które Polska do nas 
przysłała, są wspaniałe, niektóre z nich są 
zupełnie nowe, a ,,Burza“  odbyw a teraz 
sw oją pierwszą p od róż.._ Słońce świeciło i 
m łode dziewczęta na w ybrzeżu  spoglądały z 
um iłow aniem  na sm ukłe polsk e ok ręty , gdyż 
po  mieście rozeszła się fam a, że Polacy są 
n ’e ustraszonym i rycerzam i m orza“ .

E n tuzjastyczne głosy o flocie polskiej 
ukazują się n iety lko  w  prasie stołecznej, ale
1 w  prow in cjon alnej, przyczem  pisma poda­
ją zdjęcia w szystkich  polskich okrętów , ba­
w iących  w  gościnie szw edzkiej.

T a k  więc np. „G óteb o rgs H andelstid-
rpng*’ w  obszernym  artyk u le , ilustrow anym  
zdjęciam i „\C ich ru “  , „W ilk a 11, m. in_ pisze: 
„W yzoi o ficerow ie polscy są doskonałym i o- 
ficeram i m aryn ark i, a dośw iadczenie sw oje,
nieraz drogo okupione, zaw dzięczają służbie 
podczas w o jn y 11.

W  k ilka dni potem  ta sama gazeta
ogłasza a rty k u ł o flocie polskiej z fo to grafją  
d ow ód cy eskadry, kapitana Jó z e fa  U nruga.

Program  pięciodniow ego pobytu  flo ty  
polskiej w  Stockholm ie w ypełń  ty rozm aite 
przyjęcia, zaw ody sportow e i t. p

Żegnając flotę  polską, prasa stołeczna
pisze o zbrataniu m arynarki polskiej i szwedz 
kiej, k tóre są ożyw ione tą sam ą ideą u trz y ­
mań a pokoju  i neutralności na wodach B a ł­
ty k u .

O k ręty  polskie, eskortow ane przez szw edz­
kie ok ręty  w ojenne, żegnały w  porcie stock- 
holm skim  tłum y publiczności.

Nowe wyroki śmierci 
w Sowietach.

M oskw a. (PAT). O publikow ano w 
Z S S R . rekordow ą liczbę 1 4 w y ro k ó w  
śmierci, w  samem zagłębiu doniec- 
kiem. W  Mo:.kwie skazano na śmierć 
prezesa kooperatyw y  robotniczej, po­
żarem skazano na śmierć naczelnika : 
stacii Alzamaras, m f! Kaukazie roz- 
srztlano kolejarza, oraz w  kazańskicm 
jednego wieśniaka, wszystkich za kra- 
dt’ :eże, których dopuszczali się na sta 
nowiskach urzędowych.

przewódca Stahlhelmu Seldte, k tóry  
podkreślił, że obecne dążenia Niem iec 
są w  dużej mierze również progra­
mem rządu niemieckiego. D uch  jaki 
ożyw ia  Stahlhelm jest duchem armji 
niemieckiej. Stahlhelm nie chce być 
partją i nie dąży do objęcia w ładzy w 
państwie, lecz do budowania silnej i 
potężnej państwowości niemieckiej.

wobec noty
Paryż. (P A T ) . N a  onegdajszem po 

siedzeniu R ady m inistrów pod prze­
wodnictw em  prezydenta Lebruna, w 
sprawie odpowiedzi na notę niemiec­
ką, premjer H erriot  w dłuższym refe­
racie om ówił w ytw orzon ą  sytuację 
pod względem politycznym , p raw n ym  
, technicznym. H erriot  stanął na sta­
nowisku, że nie może przyjąć na sie­
bie odpowiedzialności za prowadzenie 
bilatelarnych negocjacyj z N iem cam i. 
Abstrahując od względów natury p o ­
litycznej, istniejący T ra k ta t  wersalski 
nie dopuszcza tego rodzaju posępowa- 
nia. N ie m c y  dążą do rewizji art. 164  
T raktatu  Wersalskiego, w k tó rym  
jest powiedziane, że N ie m c y  obow ią­
zują ograniczyć swe zbrojenia w  myśl 
postanowień 2-go anneksu klauzuli 
militarnej T ra k ta tu  Wersalskiego, w e ­
dług którego wszelkie zmiany tych 
postanowień mogą być przeprow adzo

Po odczytaniu rot) przysięgi, Seldte 
wezw ał swe formacje do złożenia ślu­
bowania.

Ja k o  drugi z kolei przemawiał prze­
wódca Stahlhelmu Duesterberg, k tóry  
następnie dokonał poświęcenia no­
w ych  sztandarów.

Zlot  zakończony został defiladą, 
która trwała 5 godzin.

niemieckiej.
ne ty lko  przez R adę Ligi N a ro d ó w

W ob ec tego Francja będzie musiała 
przedstawić treść m em orandum  nie­
mieckiego wszystkim  zainteresowa­
nym państwom  z prośbą o zajęcie 
stanowiska. R z ą d  francuski uznał ró ­
wnież za stosowne zasięgnięcie opinji 
W aszyngtonu w tej sprawie.

Berlin. (P A T ) . M iędzy prorządo- 
w y m  Stahlhelmem a o p ozycy jn ym i o- 
beeme narodow. - socjalistami istnieją 
naprężone stosunki. W  związku Z 
wiadomością o  rzekom em  ustąpieniu 
przew ódcy  Stahlhelmu Duesternberga, 
hitlerowski „ A n g r i f f "  podkreśla, że 
powodem  jego ustąpienia jest ż y d o w ­
skie jego pochodzenie. W  odpowiedzi 
na to „S tah lhe lm " oświadcza, że nie 
zamierza konkurow ać z „A n g r i f fe m "  
na tern polu, jakkolw iek  posiada dość 
materjalu odnoszącego się do przesz­
łości wielu przew ódców  hitlerowskich.

Z w iązku  G ó rn ik ó w , zarysowują się 
coraz silniej tendencje ku wznowieniu 
rokow ań, celem ugodowego załatwie­
nia k o n f lk tu .  N a  terenie stra jkow ym  
panuje zupełny spokój.

L w ó w . (PA T .) . W  związku z w y ­
buchem strajku w  przemyśle nafto­
wym , wojev*. oda iw ow -k. p. dr. Roz - 
mecki udał się dzó na teren ZagłęLia 
Naftow ego.

Borysław. (PAT.). Sytuacja na te­
renie zagłębi naftow ych  nie uległa 
z rriim e. Strajk trw a w dalszym ciągu. 
Konferencje zmierzające do likwidacji 
strajku nie przyniosły dotychczas p o­
z ytyw n ych  rezultatów.

Borysław. (PA T.) . R o kow an ia  mię 
dzy dyrekcją  „P o lm in u "  a g łów nym  
zarządem Z Z Z .  rozpoczęły się dziś w  
połudn e. Podstawą rokow ań ze stro­
ny robotn ików  jest postulat podpisa­
nia przez dyrekcję „P o lm in u "  dotych ­
czasowej u m o w y  na przeciąg jednego 
roku. T y lk o  pod ty m  warunkiem  Z. 
Z. Z . zgodzi się na dalsze prowadzenie 
ruchu w  rafinerji. W  przeciwnym  ra- 
z c wybuchnie strajk.

Borysław. (PA T .) . Z a p o w ie d z ia n y  
na p onied zia łek  s tra jk  w ra f iner ji  
„ P o lm i n u "  został o d w o ła n y ,  g d y ż  r o ­
k o w a n ia  z d y re k c ją  „ P o lm i n u " ,  t r w a ­
jące d zL  o d  k ilku  go d zin ,  me zostały  
jeszcze z ako ń czo n e . O głoszenie  s t r a i k j  
zależne jest od  w y n ik u  ty c h  ro k o w a ń .

Spodziew any jest tu przyjazd dyr. 
Tadeusza Chłapowskiego, prezesa Izby 
pracodaw ców przemysłu naftowego, 
k tó ry  ma wszcząć kroki pojednawcze 
m iędzy obu stronami, celem z likw i­
dowania zatargu.

„D ar Pom orza" w dro­
dze do kraju.

Statek szkolny m arynarki handlo­
wej „D a r  P om orza" ,  który powraca 
obecnie z podróży ćwiczebnej do kra­
ju, p rzyby ł przed kilku dniami do Sta- 
vangar w  N orw eg ji .

Pow rót „D a ru  P o m orza"  do G d y ­
ni spodziewany jest w połowie bieżą­
cego m iesąca. ,,

Regulacja Wisły między 
Toruniem a Tczewem.
W  prasie niemieckiej pojav.il się o- 

statnio szereg zarzutów  pod adresem 
Ministerstwa K om unikacji  w  sprawie 
trudności żeglugow ych na Wiśle na 
odcinku między T o ru n ie m  a T c z e ­
wem.

Ja k  się okazuje, zarzuy te pow in­
ny być skierowane pod adresem... nie­
mieckich inżynierów , k tórzy  w  swoim 
czasie przeprowadzali regulację W isły 
na tym  odcinku. Prace regulacyjne, 
przeprowadzone przez N iem ców , o k a ­
zały się zupełnie wadliwe. Skutkiem  
złego rozwiązania prac regulacyjnych, 
poziom W isły  naodcinku T oru ń -  
T c z e w  jest w  okresie posuchy letniej 
bardzo niski, co utrudnia w  znacznym  
stopniu żeglugę. Przedsięwzięcie prac 
nad zwężeniem koryta  rzeki, które 
usunęłoby te brak i, jest na razie nie­
możliwe, gdyż pociągnęłoby za sobą 
o lbrzym ie wydatki.

Wystawa wyrobów 
perfumeryjno-kosme- 

tycznych.
W  dniu 3 września r. b. o tw arty  

został w W arszawie „P ierw szy  Pokaz 
—  Targi Przemvslu Pcrfu m ery jno-K os 
m etycznego i P rzem ysłów  Pom ocni­
cz ych " .  W ystaw a, bardzo staran­
nie przygotow ana przez Społeczne 
T o w a "z y s tw o  W ysta w  i Propagandy 
Gospodarczej w J J  arszawie, mieści się 
w  lokalu w y sta w o w ym  przy ul. Baga­
tela ą.

Pierwszorzędne eksponaty, w ysta­
wione przez liczne f irm y polskie/ do­
b ó r  w y ro b ó w  i estetyczny wv gląd 
stoisk świadczą o dobrej organizacji 
pokazu-targów.

------------ o------------

Aresztowanie dziennikarza polskiego
przez władze gdańskie.

Gdańsk. (P A T ) . W  sobotę około  
godz. 14  z jaw ;ł się w mieszkaniu tu­
tejszego korespondenta „K u r je ra  P o ­
rannego", red. Ze liw y , podczas jego 
nieobecności, jakiś osobnik, oświad­
czając, że musi m u w ręczyś list. W  
kilka minut później pow rócił  do do­
mu red. Żeliw a w  towarzystw ie urzęd­
nika policji krym m alnej Osiowa i za­
wiadomił swą żonę, że musi udać się 
natychmiast do prezydjum  policji ra­
zem z Oslowem. O slow zapowiedział 
ze swej strony żonie dziennikarza, że 
mąż powróci w krótce  na obiad. G d y  
do godz. 15  red. Żeliw a nie powra-

--------------- o —  ---------

Likwidacja strajku w Gdyni.
Gdynia. (P A T ) .  W czora j w ieczo­

rem w  Komisarjacie rządu odbyła się 
konferencja pod przew odnictw em  w o ­
jew ody Kirtiklisa, celem z likw idow a­
nia strajku robotników  portow ych . W  
w yn iku  konferencji osiągnięto między 
pracodawcam i a robotnikam i porto­
w ym i następujące porozum ienie: Pła­
ce zarobkow e i świadczenia społeczne 
zostaną załatwione m iędzy pracod aw ­
cami a robotnikam i na podstawie u- 
m o w y  zbiorowej, która m a być za­
warta w  terminie do i-g o  październi­
ka br. Spraw y  sporne poddane będą 
pod a r b i f a ż  Ministerstwa Pracy i 
Opieki społecznej. D o  czasu zawarcia 
nowej u m o w y  zbiorowej zarząd Zw ią

<*■

Sytuacja strajkowa
Borysław. (P A T .L  On£gdaj odbyło 

dc atrom adzen 'e robotn ików  rafinerji 
„ N a f t a " ,  przy udziale cło '-negu sekre­
tarza Z. Z. Z . i cz łonków zarządu. N a  
zebraniu tern uchwalono jednomyślnie 
rozpoczęcie w  niedzielę o godz. 6 ra­
no strajku w  rafinerji. Zarząd główny 
Z Z Z .  polecił delegatowi robotników  
rafinerji „ N a f t a "  aby oświadczył dy- 
rckej; rafinerji, że o ile ta ugodzi się 
podpisać dotychczasową urnową^2«bio- 
rową na przeciąg jednego roku, to za- i

cal, żona jego udała się do prezydjum  
policji, aby dowiedzieć się o losie swe­
go męża. T u  jednak żadnych informa- 
cyj jej nie udzielono, oświadczając, że 
O siowa niema już w  biurze. W edług 
wiadomości, o trzym anych  przez tutej­
sze czynniki polskie, Żeliw a est are­
sztowany i znajduje się w  gmachu pre­
zydjum  policji. O  przyczynach  aresz­
towania brak  narazie inform acyj. 
Przed dw om a dniami red. Z eFw a zo­
stał ostro zaatakow any przez prasę 
gdańską z pow odu jego ostatniego ar­
tykułu  w „K u r je rze  P o ra nn ym ".

zku Spedytorów  wypłacać b idzie  ro­
botnikom 5 % -w y dodatek.

Obsługa żórawi i pracow nicy  u- 
rzędu morskiego otrzym ają  od dnia 
1 hm. ro % -w y  dodatek do płac do­
tychczasowych.

Sprawa godzin nadliczbowych pra­
cow n ików  urzędu m orskiego zostanie 
poddania rewizji. S p raw y  żeglarskie bę­
dą opracowane na konferencji do dnia 
5 bm. pod przew odnictw em  inspekto­
ra pracy do spraw morskich.

W  związku z tern, Zw iązk i zaw o­
dowe wystosow ały  do cz łonków  odez­
wę o pow rót do pracy. Zw iązk i za­
w odowe transportow ców  do porozu­
mienia nie przystąpiły.

w Zagł. naftowem.
rząd glówMy Z. Z. Z. skłonny jest 
strajk odwołać. Strajk w rafinerji 
„ N a f t a "  rozpoczął się faktycznie w 
niedzielę o godz. 6 rano. Maszyniści, 
palacze j woźnice, stosownie do swej 
um ow y z dyrckoją, stawni! się do pra­
cy. Inspektor pracy i iż. W asyliszyn 
zapowiedział na poniedziałek konfe­
rencję w tej sprawne.

Borysław. (PAT.). N a  terenie Z a ­
głęb' naftow ych, wśród organizacyj ro­
botniczych, zarów no Z. Z. Z . iak i

Stanowisko rządu francuskiego
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W hołdzie Tadeuszowi Hołówce.
Uroczysta Akademja w rocznicę Jego tragicznego zgonu.

Piękną Akadem ję, zorganizowaną 
dla uczczenia pamięci nieodżałowane­
go Tadeusza H o łó w k i,  zainaugurowała 
w  sobotę lw ow ska  R a d a  G ro d zk a  B. B.

R. swoją działalność po ferjach 
letnich. A kadem ja odbyła się w sali 
Izby H andlow o - Przem ysłow ej o go­
dzinie 6-tej wieczorem

W  tej podniosłej manifestacji ża­
łobnej, będącej w yrazem  zbiorow ego 
hołdu, złożonemu jednemu z najlep­
szych Polaków , gorącemu patrjocie i 
na wielką miarę zakrojonem u działa­
czowi politycznemu, którego śmierć 
w tak tragicznych okolicznościach za­
brała z tego świata, wzięli udział re­
prezentanci władz państw ow ych  z p: 
w ojew odą dr. Józefem  R ożnieck im  na 
czele, członkowie Prezydjum  miasta 
oraz liczni przedstawiciele organiza- 
cyj politycznych, społecznych, nauko­
w yc h  1 gospodarczy ch. O lbrzym ia  sa­
la Izby  H andlow o - Przem ysłowej b y ­
ła w ypełn iona po brzegi.

Imieniem R a d y  G rodzkie j B B ^ R .  
zagaił Akadem ję p. Kordasiewicz, po- 
czem dłuższe przem ówienia wygłosili 
Pp. Prezes R a d y  G rodzkie j B B ^ T R . i 
wiceprezydent miasta, poseł dr. Z d z i­
sław Stroński, oraz poseł dr. Stefan 
Mękarski.

W ielką kulturę słowa, wolnego od 
jakiegokolwiek patosu i czczej orna- 
mentyki, byio  nacechowane to, co 
nam o Z m a r ły m  powiedział dr. Stron- ■ 
ski. Zapom inało się chwilami, że to o 
kimś, kogo już niestety niema wśród 
nas, opowiada nam m ów ca. Postać 
Zm arłego, ta pełna niewypowiedziane­
go czaru i duchowej głęb> postać H o ­
łów ki, poprostu stała przed nami jak 
ż yw a, pouczając nas, przekonyw ując, 
jednając dla ideałów, k tó ry m  się odda­
ła w  służbę.

M ów ca  przypom niał nam najpierw 
ów  moment, k iedyto H o ló w k o  p rz y ­
był do L w o w a  i k iedy z przyjazdem  
jego sprzęgły się nadzieje tych  wszyst­
kich, k tórzy  szukali n ow ych  dróg roz­
wiązania problem u ukraińskiego w  
Małopolsce W schodniej, rozumiejąc, 
?ę dawne m etody przejść muszą do 
historji a jedyflćm wyjściem jest p o ­
wiązanie interesu Państwa z interesa­
mi i aspiracjami zamieszkującej tę je­
go część wspólnie z Polakam i narodo­
wości. Ś. p. H o łó w k o , p rz yb yw szy  do 
nas, stal się przyjacielem naszego nda- 
sta, naszej ziemi i wszystkich, k tórzy  
na niej żyją, jakgd yb y  tu się urodził. 
O n znal tę poszukiwaną drogę, bo 
od lat chłopięcych dążył do Polski 
wolnej i niepodległej, w  której spra­
wiedliwość musi b yć  p ierw szym  i naj- 
kategorycznie jszym  nakazem.

A  potem  m ów ił nam dr. Stroński 
o  H ołów ce  :ako o człowieku i działa­
czu politycznym . H o łó w k o  bvł czło­
wiekiem najczystszej praw d y , a mię­
dzy  jego słowem  a czynem  nie by ło  
wielkiej przestrzeni. Je g o  program  ż y ­
cia był jedną wielką służbą dla Polski, 
czego w yrazem  n ajw yższym  stało się 
złożenie jej w  ofierze skarbu najcen­
niejszego, ja k i  posiada c z ło w e k  —  
życia własnego.

D użą siłą eksprtsji i plastyką eks­
pozycji^ odznaczał się ten ustęp w 
przem ówieniu prezesa Strońskiego, 
gdzie m ówca przedstawił nam istotę i 
treść wielkiej idei jagiellońskiej, której 
H o łó w k o  był w yzn aw cą  bezwzględ­
nym i k tórą  pragnął widzieć znów  
realizowaną w  naszych czasach. H o ­
łów ko , kochając Polskę nadewszystko, 
chciał Polski Wielkiej i lieprzemijają- 
cej, pragnął zużyć energję wszystkich 
obyw ateli dla interesu Państwa, w ie­
dząc, że więzią najmocniejszą są 
wspólne interesy, oraz wspólny st nty- 
ment. Chciał, by  R zp lita  niepodległa 
poszła drogą m ocarstw ow ą, drogą 
Polski wielkich Jagie llonów  X V - g o  i 
X V I - g o  w., k tóra  z łączywszy różne

narodowości, stała się Polską Pola­
ków , R u s in ó w  i L i tw in ó w  i była ol­
brzym ią potęgą w  ówczesnym  syste­
mie państw europejskich.

T ru d n o  było —  m ów ił dr. S troń­
ski —  nagiąć um ysły  współczesnych 
do ideologji ś. p. H o łó w k i i p rzeko­
nać ich, że interes Państwa i poszcze­
gólnych narodowości nie idą drogą 
rozbieżną. T rz o n  ideologji H o łó w k i 
polegał na zasadzie, że obywatele in­
nych  narodowości uznać muszą pań­
stwowość polską, a zarazem muszą 
być z nami współgospodarzami na tej 
ziemi. Zarazem  chciał H o łó w k o  ciężar 
problemu przerzucić tam, gdzie jego 
istotne miejsce —  za D niepr i dążył 
do U k ra in y  niepodległej, złączonej z 
Polską wspólnotą interesów. W  ten 
sposób o tw o rz y !  nam H o łó w k o  oczy 
na istotę kwestji ukraińskiej i budo­
wał drogę dla wielkiej siły Polski m o­
carstwowej. Przez to stal się człowie­
kiem nieprzemijającym, którego w a r­
tość trwa, chociaż on sam żyć prze­
stał.

W  sposób bardzo interesujący, bo 
ż y w y  i barw ny, pełny przytem  remi- 
niscencyj h istorycznych i tra fn ych  po­
równań, nakreślił sylwetę duchową j 
H o łó w k i,  H o l łw k i  - myśliciela, H o -  j 
łów ki - żołnierza, H o łó w k i - powstań- I 
ca, radykała i jakobina polskiego — 
poseł dr. Mękarski.

D la  większości społeczeństwa, w y ­
chowanego na tradycjach p o z yty w iz ­
mu i pracy  organicznej, dla społe­
czeństwa w  dużej mierze zdemorali­
zowanego materjalistycznym poglą­
dem na świat i życie — z jaw Lko , ja­
kiem była bogata, nawskróś spmytuałi- 
styczna . rom antyczna indywidualność 
H o łó w k i,  musiało b yć  —  słusznie pod­
niósł dr. M ękarski —  naogól obce i 
niewspółczesne, zwłaszcza w  dobie 
bezpośrednio powojennej, pozbaw io­

nej wielkich w z lo tó w  duchow ych, m o­
delowanej przez przerost cywilizacji 
technicznej i trawionej przyziemnemi, 
krótkie h oryzon ty  obejmującemi tro­
skami. Ale oblicze duchowe i ideowe 
H o łów ki przez imanentny mu rom an­
tyzm  w sposób poch odny ty lko  było  
zwierciadłem wielkich k ryzyso w yc h  
etapów naszej przeszłości historycznej. 
IToiówko był przedewszystkiem  czło­
wiekiem ż y w y m  i tw órczym .

Bezmiar problem ów państw otw ór- 
czych, jakie przyniosła ze sobą odro­
dzona niepodległość nakazywała H o ­
łówce organizować wolę, zwróconą 
całkowicie twarzą ku wielkiej a nie­
znanej przyszłości. Całą mocą wszak­
że swej w rażliwej duszy pragnął tę 
przyszłość budow ać nie w  oderwaniu 
od przeszłości, ale właśnie w  ścisłem 
nawiązaniu do wielkich, bohaterskich 
okresów i fa k tó w  naszej dziejowej tra­
dycji. T ru d n o b y  wśród współczesnych 
znaieźć bardziej sztandarowego przed­
stawiciela poglądu, iż wielkość odro­
dzonej państwowości oprzeć należy na 
sam orodnych, oryginalnych  i polskie­
mu jedynie genjuszowi narodowem u 
właściwych cechach, a te znaleźć m oż­
na jedynie w  przystosowaniu do zmie­
nionej rzeczywistości tw órczych  i po­
z yty w n ych  pierwiastków naszej tra­
dycji historycznej.

Ż yw ość  i jasne widzenie nowej rze­
czywistości polskiej, polegała w  um y- 
słowości H o łó w k i na tern, że umiał 
on jak rzadko kto, trafnie i nieom yl­
nie odróżniać zagadnienia istotne, hi­
storyczne odrodzonej Polski od zagad­
nień mniejszych i przejściowych. W i­
dział te zagadnienia w  wielkich, magi­
stralnych —  rzec m ożna —  p r o p o r ­
cjach.

• I dlatego należał H o łó w k o  do tych  
w y ją tk o w ych  p o  r. 19 18  p o lityków  i 
m ężów  stanu w  nowej Polsce, k tórzy

zrozumieli w  lot, że przyszłość, wiel­
kość i m ocarstw ow ość odrodzonego 
Państwa zależą przedew szystkiem  od 
trafnego rozwiązania dwóch funda­
mentalnych zagadnień: społecznego i
narodowościowego.

Znane są zasady poglądów  H o łó w ­
ki na te dwa kapitalne zagadnienia. 
Bvł H o łó w k o  czystej k rw i dem okratą 
i był pionierem idei zgodnego pożycia 
narodowości, zamieszkujących Pań­
stwo. B y ł  demokratą - radykałem , 
przyszłość Polski widział i budował na 
fundamencie świata pracy, w  w y z w o ­
leniu Państwa od wy-zysku i ucisku 
obcego zwłaszcza kapitału, w  pelnem 
i rzeczywistem równouprawnieniu  o- 
oywateli. O  ile zaś idzie o problem 
narodowościowy, to poprzez jego roz­
wiązanie, zgodne z najw yższym  inte­
resem integralności i suwerenności 
Państwa —  patrzył w  dalszą historycz­
ną przyszłość, gdyż zdawał sobie, jak 
rzadko kto  w  Polsce sprawę z tego, że 
Rzplita  odrodzona musi posiadać i 
prow adzić  własną wielką politykę na 
W schodzie Europy .

Przedstawiwszy następnie stosunek 
H o łó w k i do P. P. S. oraz do zagadnień 
p raw no-państw ow ych  1 ustrojowych, 
jakie silą rzeczy stanęły przed społe­
czeństwem po Rew olucji  M ajow ej 1 9 2 6 
r., poseł M ękarski zakończył swoje 
przemówienie słowami, wyjętem i z 
broszury H o łó w k i,  poświęconej tym  
właśnie zagadnieniom:

% , W yp ad k i  majowe muszą mieć 
swoje historyczne konsekwencje, m u­
si po nich Polska dźwignąć się odno­
wiona, wręcz inna, stokroć lepsza, ani­
żeli była przed tern" w yp a d k a m i' ’ .

Za  swoje przemówienia, wysłucha­
ne przez zebranych w  wielkiSm sku­
pieniu, zostali obydwaj m ów cy  nagro­
dzeni gorącemu długo niemilknącemi 
oklaskami.

Problemy polsbiej politybi zagranicznej.
Wywiad z Min. Spraw Zagr. p. Augustem Zaleskim.
Przedstawiciel Agencji prasowej 

„ I s k ra "  uzyskał audjencję u p. m ini­
stra Zaleskiego i odbył z nim dłuższą 
rozm ow ę na temat naszej polityki za­
granicznej. W  rozm owie tej poruszo­
no szereg zagadnień m iędzynarodo­
w yc h  m. in. sprawę paktu z Sowieta­
mi i konferencji w  Stresie.

W  sprawie paktu  o nieagresję p. 
Minister oświadczył:

R o k o w a n ia  o pakt o nieagresji ze 
Zw i ązkiem Rejpublik R a d ,  prow ad zo­
ne były  juz oddawna. B y ły  to copraw- 
da raczej rozm ow y, aniżełi rokowania. 
Zawarcie  paktu Kelloga, k tó ry  został 
w p row ad zon y  w  życie m iędzy Rosją  
a jej sąsiadami zachodnimi, wcześniej 
aniżeli gdzieindziej, z natury  rzeczy 
zwolniło tem po naszych pertraktacyj, 
ponieważ sama idea nieagresji została 
przez ten pakt w prow adzona  w  życie.

Jednakże z czasem okazało się, że 
pakt Kelloga pom im o że posiada wie­
le zalet deklaratyw nych , pozostawia 
jednocześnie cały szereg kwestyj nie­
rozstrzygniętych. Pakt Kelloga nie 
daje n. p. definicji agresji i nie ustana­
w ia  żadnego sposobu załatwienia spo­
rów . Obie te kwestje nie byiy  łatwe 
do rozstrzygnięcia i przypuszczam, że 
mogę śmiało powiedzieć, iż paroletnia 
praca, jaką w łożyliśm y w studja i d y ­
skusję nad temi kwestjami, starow i pe­
wien k ro k  naprzód nietylko w  stosun­
kach polsko-sowieckich, ale nawet, 
m ów iąc ogólnie, i na drodze cecretycz 
nych rozstrzygnień. W yelim inow aliś­
m y  np. możność akcji wojennej bez 
wydania  w ojny . N ie  oznacza to ocz y­
wiście, że w  dziedzinie tej nie ma już 
nic wiece| do zrobienia. Pakt o nieagre

sji ma b yć  dopełniony przez umowę 
koncyljacyjną. M am  nadzieję, że nie­
zadługo prace te będą m ogły  być u- 
kończone, lecz muszę zaznaczyć, że 
koncyljacja  nie jest dostatecznym sy­
stemem załatwiania sporów, które roz­
strzygnąć radykalnie może ty lk o  a r­
bitraż. M am  nadzieję, że przyjdzie 
czas, gdy będziemy mogli zawrzeć z 
Rosją  sowiecką i um ow ę arbitrażową.

Z ap ytan y , co sądzić należy o gło­
sach prasy niemieckiej, która  z okazji 
p o b y tu  wicemin. Becka w  Stambule 
rozpowszechniała pogłoski na ternat 
przym ierza polsko-tureckiego w zględ­
nie tró jprzym ierza  polsko-turecko-so­
wieckiego, odpowiedział p. min. Z a ­
leski :

T o  są fantazje. W ycieczka  min. 
B ecka miała charakter czysto turys­
tyczny. W  drodze pow rotnej zatrzy­
mał się w  Bukareszcie, gdzie miał 0- 
czywiście rozm ow ę na temat aktual­
nych spraw politycznych .

Rozpoczynającą  się dziś konferen­
cję w  Stresie (patrz: nasz dzisiejszy 
artykuł wstępny) uważa p. minister za 
stadjum p rzygotow aw cze do wielkiej 
ekonomicznej konferencji światowej. 
R z ą d  polski udaje się do Stresy z ma- 
terjałem bardzo ściśle przestudjowa- 
nym , dotyczącym  nietylko Polski, ale 
całej E u ro p y  środkowo-wschodniej. 
Przedyskutowaliśm y program  na k o n ­
ferencji bloku państw rolniczych w 
W arszawie, gdzie doszło do p o ro z u ­
mienia co do ogólnych linij w y ty c z ­
nych. Ja k  już ogólnie wiadomo, Rzecz 
pospolita Polska zakom unikowała swój 
program  wszystkim  syg.natarjuszom 
ang-elsko-francuskiego paktu zaufania,

w  myśl art. 3, tegoż paktu.
C o  do wielkiej ekonomicznej kon­

ferencji światowej, trudno przewidzieć 
k iedy odbyć się może. Przypuszczam , 
że data jej będzie związana poniekąd 
z datą w yboru  prezydenta Stanów  
Z jednoczonych  A . P. W  każdym  razie 
będzie to jedna z najważniejszych kon 
ferencyj, jakie miały miejsce w  dobie 
kryzysu  światowego i należy przypusz 
cz.ać, że ciężka lekcjja, jaką kryzys  dal 
światu, na tyle już podziałała, że u- 
czestnicy tej konferencji przestaną 
myśleć kategorjami egoistvcznemi i 
zrozumieją, że podniesienie życia eko­
nomicznego świata może być osiągnię­
te ty lk o  wspólnym, wysiłkiem , przy- 
czem należy powiedzieć, że ta k ’ wsp Si­
n y  wysiłek udać się może tylko w te ­
dy, gdy jest o p a rty  na ró w n ym  pozio­
mie nietylko wysiłku, ale i poświęceń, 
które należy złożyć na ołtarzu w spól­
nego dobra.

N a  zakończenie ro z m e w y  p. mini- 
ser Zaleski w ypow iedzia ł się na temat 
obecnej sytuacji m iędzynarodowej Pol­
ski:

Ogólnie biorąc, uważam  że sytua­
cja Polski na terenie m iędzynarodo­
w y m  jest dobra, a to dzięki naszej bar 
dzo ostrożnej polityce finansowej, 
k tóra  pozwoliła  nam uniknąć regla­
mentacji dewiz i ogłoszeń.a rnorato- 
rjum dla w ypłat m iędzynarodow ych. 
Poza tern nasza w ytrw ała  praca nad 
umocnieniem pokoju  znajduje szero­
kie zrozumienie. Z  całą stanowczością 
m ożem y stwierdzić, że jeżeli dalej p o­
stępować będziem y po tej drodze, s y ­
tuacja nasza nietylko  będzie u trzym a­
na, ale i wzmocniona.
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Prasa poważna i prasa brukowa w Bnglji.
Jak  się zdobywa opinję — a  jak majątek.

Życie  Anglji  tak dalece odbiega od 
z w ycza jów  respektowanych na k o n ty ­
nencie, że każda niemal dziedzina jest 
dla ludzi z tej strony Kanału  czemś 
nowem  i interesującem.

Między osobliwościami angielskie- 
mi nic małe miejsce zajmuje prasa. P o ­
tężna, rozbudowana, a przedewszyst- 
kiem bardzo stara. Dziennikarstwo an­
gielskie nie wyłam ało się z pod wszech­
m ocy  tradycji, która równorzędnie z 
królem  panuje nad Anglikam i. A n ­
gielskie pisma zmieniają się mało i spo­
łeczeństwo, przyzw yczajone do pew ne­
go typu, nie lubi nowości. C iekaw e in­
form acje o angielskiej, prasie przynosi 
,K ur jcr  Polski '1.

Pierwszeństwo dzierży „T im e s 1' (po 
polsku „C z a sy " )  najstarszy, najpotęż­
niejszy dziennik bryty jsk i,  redagowany 
w  ten sposób, że każde słówko ma w 
nim wartość dokumentu. Sama form a 
zewnętrzna „Tim es^ów" budzi szacu­
nek. O lbrzym ia  płachta gęsto zadru­
kow ana drobnym  druczkiem starczyła­
by  na pokaźny tom, g d yby  ją pociąć 
na ćw iartki i oprawić. R edaktor  „ T i -  
m e s 'ó w " nie zważa na wielkość ty tu ­
łów, ani na umieszczenie sensacyjnej 
wiadomości w  czo łow ych  szpaltach. 
Jest mu to wszystko jedno, gdyż pisma 
tego nie przerzuca się, jak inne, ale 
się je... czyta. D yskretn y  umiar, z ja­
k im  redagowane jest to pismo, im po­
nuje f legm atycznym  A nglikom . A le 
też nikt inny poza nimi nie umie go 
należycie Ocenić. Sztuki czytania „ T i-  
m es 'ów " uczyło sję parę pokoleń. Nie 
jest to rozryw ka , ale zajęcie poważne, 
którem u politykujący  dżentelmeni o d ­
da,ą się z powagą i zastanowieniem.

„T im e s "  przewodzą grupie t. zw. 
dzienników pow ażnych, do której na­
leżą takie pisma, jak „M orn in g  Post", 
„D a ily  T e legrap h "  a na prowincji 
„M anchester G uardian".

T e  cztery pisma stanowią lekturę 
codzienną elity umysłowej, to w a rz y ­
skiej i społecznej w Anglji. W ystarczy  
choćby pobieżnie przejrzeć je wszyst­
kie razem, a potem wziąć do ręki je­
den z dzienników „p o p u larn yc h " ,  cho 
ciażby największą ilość egzemplarzy 
bijące „D a ily  M ail" , aby przekonać się, 
jaka przepaść dzieli w  Anglji czytelni- 
kók  „T im e s ‘ ó w "  od czyteln ików  „D ai  
ly  M ail" ,  t. j. wyższe i niższe sfery spo­
łeczeństwa. Nigdzie na świecie te róż­
nice me występują tak jaskrawię, tak

Dom zdrowia
Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych Rz. P. w Za­

kopanem.
Zarząd G łó w n y  S. U . P. podaje do 

wiadomości, iż od szeregu lat prowadzi 
w e własnym  zarządzie sanatorjum w 
Zakopanem , które cieszy się wśród sze 
rokich  w arstw  urzędniczych dużem u- 
znaniem. Składają się na to tak poło­
żenie zakładu w  najzdrowszej dzielnicy 
Zakopanego —  na Bystrem , jak i no­
woczesne urządzenia wew nętrzne (cen­
tralne ogrzewanie, woda bieżąca ciepła 
i zimna w  każdym  pokoju, łazienki na 
każdem piętrze i tp.) , przedewszyst- 
kiem zaś doskonała opieka lekarska 1 
bardzo dobre odżywianie. Opłata dla 
cz łonków  S. U. P., sk ierow anych 
przez lekarzy urzędow ych  wynosi ty l­
ko 4 zl. dziennie, dla nieczlonków 3 zł. 
30 gr., w  co wchodzi mieszkanie, u- 
trzym anie 3-krotne, usługa, pościel, 
światło, opal, opieka lekarska i pielę­
gniarska oraz wszelkie koszta leczenia.

Pewna liczba miejsc jest zarezerwo­
w ana dla osób .zdrowych, niewymaga- 
jących leczenia za opłatą 8 i 10  zl. P o ­
dania należy wnosić do D yrekcji  „ D o ­
mu Zdrow ia  S. U . P.“  w  Zakopanem  
—  Bystre, hotel „Im perja l" .

uderzająco, jak właśnie na wyspach an­
gielskich.

„P op u larn a" ,  czy —  jeżeli wolicie 
—  b rukow a prasa angielska, ciągle je­
szcze wędruje po torach, na które 
pchnął ją jej genjalny założyciel, A l ­
fred H arm sw orth , znany na całym 
świecie pod mianem lorda N orth clif-  
fe ‘a. Prasa całej E u ro p y  jest jeszcze mo 
cno wtyle zarów no poza poważną p ra­
są angielską, jak i poza jej mniej do­
stojną, ale zato żywszą, satelitką: prasą 
brukow ą.

A lfred  E larm sw orth  byl niewątpli­
wie najgenjalniejszym dziennikarzem 
świata. N ie  dorów nał mu, jak dotąd 
nikt, nawet osławiony i przereklam o­
w any Hearst amerykański.

W arszawa. (P A T .)  K ierow n ictw o  
„Polskiego RadjaP, pragnąc zaintere­
sować rad jem najszersze sfery społe­
czeństwa, ogłasza konkurs z nagroda­
mi 'Ha krótkie  1 popularne hasło ra- 
djowe.

W arunki tego interesującego kon 
kursu są następujące:

1 )  D o  udziału w  konkursie są do­
puszczeni wszyscy radjosłuchacze 
„Polskiego R a d ia " ,  bez względu na to, 
czy są abonentami, czy  też słuchają 
radja przygodnie.

2) K on ku rs  (polega na ułożeniu 
sloganu, tj. krótkiego hasła radjowe- 
go, które najdobitniej określiłoby 
istotę i zadanie radja oraz z a c h ę c a l i ­
by  do wstępowania w  szeregi radjo- 
sluchaczów. Hasło to może zawierać 
najwyżei 6 słów. Pierwszeństwo bąda 
miały hasła krótkie, w  rodzaju sloga­
nu cu krow ego : ..cukier krzepi" .

3) D o konkursu nie zostaną do 
'puszczone hasła już przez „P o b k ie  
R a d jo "  używane.

4) K on ku rsow e hasła radjowe jed-

K tó żb y  uwierzył, że genjalny H u - 
berman mógłby mieć inne powołanie, 
aniżeli gra na skrzypcach? A  jednak 
ten wielki artysta, uwielbiany na ca­
łym  świecie, nie jest zadow olony ze 
swego losu.

—  O m yliłem  się w  w yborze  zaw o­
du —  zwierzał sic niedawno reportero­
wi „C orr ie re  della Sera" —  mojena 
praw dziw em  powołaniem b y łb y  za­
wód pisarza i m ów cy  politycznego. 
Żałuję również,, że nie zostałem piani­
stą. Jestem skrzypkiem  przez z w yk ły  
przypadek. M ój ojciec był adwokatem 
w  W arszawie, ale bardzo mało zara­
biał. Z b y t  kochał m uzykę, aby się móc 
należycie poświęcić pracy zarobkowej. 
Ubolew a! nad tern, że nie było mu da- 
nem przeprowadzić pow ażnych  stu- 
d jów  m uzycznych.

G d y  ty lko  dostrzegł, że posiadam 
pewne zdolności muzyczne —  miałem

W  sobotę przybyła  do Polski chiń­
ska m :S|a oświatowa dla studjum o r ­
ganizacji oświaty w  naszym kraju. M i­
sja zabawi w  Polsce około 4-ch tygod ­
ni poczem uda się do Niem iec i F ran ­
cji na podobne studia.

W  skład misji wchodzi 6 osób, 
delegowanych -przez rząd chiński z 
pośród w y b itn y ch  przedstawicieli 
nauki oraz administracji oświatowej 
chińskiej. P rzew od niczy  misji dziekan 
w ydzia łu  pedagogicznego U n iw ersy te ­
tu C entra lnego w  N an kin ie  Czeng-

A lfrcd  H arm sw orth  był autorem 
m aksym y niezmiernie prostej, ale ly 
skutkach więcej niż doniosłej: posta­
nowił on dawać czytelnikowi nie to, 
co on wiedzieć powinien, ale to, co go 
naprawdę interesuje.

W ynik iem  zasady, wynalezionej 
przez A lfreda H arm sw ortha , były 
krzyk liw e, olbrzym ie tytu ły  w  calem 
piśmie i skoncentrowanie na stronicy 
pierwszej, tytułowej, wszelkich m ożli­
w ych  „sensacyj"  —  a więc przede- 
wszystkiem zbrodni, skandali itd.

A lfred  H arm sw o rth  pierwszy w  ca­
łym  świecie wpadi na pomysł w y rz u ­
cenia ze swej gazety szczegółowych 
sprawozdań z debat parlamentarnych. 
W yszedł on z założenia, iż przeciętne-

nc lub więcej nadsyłać należy -na 
z w ycza jn ych  pocztów kach , czytelnie 
napisane (najlepiej na maszynie), za­
opatrzone czytelnem  imieniem i na­
zwiskiem  oraz dokładny m adresem 
uczestnika konkursu. P ocztów ki te 
należy nadsyłać pod adresem „Dete- 
fo n “ , Zielna 30, w  W arszawie.

3) T e rm in  nadsyłania haseł k o n ­
ku rsow ych  up ływ a dnia 27 września 
w  południe, p rzyczem  m iarodajna jest 
data stempla pocztowego.

6) Za najlepsze hasło zostaną p rz y ­
znane trzy  nagrody: I nagroda zł. 
230 .— , II nagroda zl. 130 , III nagro­
da zł. 100, płatne w  gotów ce n aza­
jutrz po ogłoszeniu w y n ik ó w  k o n k u r­
su. W  razie gd yby  dwie lub więcej 
osób nadesłały jeden i ten sam tekst 
nagrodzony, nagroda zostanie w y  oso- 
wana.

7) W ynilG zostaną ogłoszone dn ;a 
7 października br Skład ju ry  zostanie 
w  dniach najbliższych podany do 
wiadomości publicznej-

wtedy sześć lat —  postanowił, że zo­
stanę m uzykiem . W  tym  czasie z na­
szego skromnego budżetu można było 
przeznaczyć zaledwie kilka rubli na 
kupno instrumentu.

Pewnego razu weszliśmy z ojcem 
do sklepu z instrumentami m uzyczne­
mu Sprzedawca pokazał nam pianino 
„o k a z y jn e "  za 230 rubli. B yła  to dla 
nas cyfra  fantastyczna. Ojciec spuścił 
głowę z ciężkiem westchnieniem. N a ­
stępnie pokazano nam małe skrzypce, 
również „o k a z y jn e " ,  ale ta „o k az ja "  
kosztowała zaledwie trzy  ruble. Ojciec 
je kupi! i w  ten sposób los mój został 
zdecydowany. A le  ja zawsze myślę z 
goryczą o tych 247 rublach, k tórych  
nam zabrakło, szczególnie gdy gram 
Chopina, mego ukochanego Chopina, 
którego u tw o ry  mogę, niestety, w y k o ­
nyw ać jedynie w  transkrypcji sk rzyp­
cowej. J .  H .

Chi-Pao.
Szczegółowe studjum : organizacji 

oświaty w  kilku  krajach obcych ~o- 
stało przez rząd chiński zorgan izow a­
ne na wniosek misji oświatowej Ligi 
N a ro d ó w , która  przed rokiem  baw i­
ła w  Chinach, rozważając z przedsta­
wicielami rządu chińskiego i chiń­
skiego świata naukow ego całokształt 

zagadnień związanj-ch z ulepszeniem 
systemu oświaty- Je d n y m  z cz ło n ­
k ó w  misji Ligi N a ro d ó w , złożonej 
ogółem z 4-ch osób byl Polak dr. M.

go czytelnika gazet nie interesuje zu­
pełnie to, co powiedział premjer czy 
minister finansów. W  „D a i ly  M ail"  po 
każdej debacie parlamentarnej znajdzie 
czytelnik na pierwszej stronicy dwa -~ 
trzy  ważniejsze zdania z przemówienia 
jakiejś wybitniejszej osobistości i odpo­
wiedni do nich, możliwie krótki ko ­
mentarz. Pod tym  względem dzienniki 
kontynentalne, żywiące i u nas prze­
sadną cześć dla wszystkiego, co w y p la ­
ta się z trybu ny  parlamentarnej —  do 
dziś dnia pozostały daleko wtyle. 
H a rm sw o rth  zrozumiał też pierwszy 
wartość i znaczenie ilustracyj. W  „ D a i ­
ly M ail" ,  w  „D aily  Sketch" jest dzisiaj 
ilustracyj bodaj że więcej, niż tekstu.

Celem  usiłowań N orth c lif fe ‘ a uyio 
oszczędzanie um ysłowe publiczności. 
W  rezultacie pisma jego służą jedynie 
do przerzucania a nie do czytania, są 
pod względem treści niezmiernie ubo­
gie, pod względem zewnętrznym  cha­
otyczne i nieporządne.

Jedyn ą  bodaj rzeczą, jaką _loi ci 
' N orth clif fe  przejął z prasy poważnej, 

jest specjalna „k ro n ik a  towarzyska ’ . 
W  „D aily  M ail" ,  piśmie przeznaczo- 
nem dla najszerszych warstw społecz­
nych, znajdują się nie ty lko  opisy u ro­
czystości dworskich, ale i opisy prz) - 
jęć i ceremonij rodzinnych caiej ary­
stokracji i plutokracji angielskiej. Lord 
North clif fe  mawiał zawsze, iż nie wie, 
dlaczego szwaczka londyńska interesu­
je się ślubem w  arystokratycznym  d o­
mu angielskim, ale wie, że bez tego ca­
le jego pismo traci dla niej wszelki 
smak i powab.

Nastawienie całej prasy lorda 
N orth clif fe 'a  było od początku czysto 
komercyjne. Je j  tw órcy  nie chodziło 
o to, aby propagow ać jakieś idee, ale 
o to, żeby dużo zarobić na swoich pi­
smach...

Poza „T im es 'am i"  mało jest dzis 
w  Anglji  dzienników niezależnych.
Niem al wszystkie należą do potężnych 
koncernów  i w  ich obronie muszą wal- 
przesz.la na własność lorda Rotherm e- 
olbrz) mia większość jego wydaw nictw 
pszeszła na własność lorda Rotherm e- 
re, do którego należą dzisiaj „D aily
M a i l ', „D a ily  M iro r" ,  „L on d o n  Di-
spatch". Właścicielem drugiej grupy, 
w  skład której wchodzą „D a i ly  E x-  
press’1, „Sunday  Express“  itd., jest lord 
Beaverbrook... W szystkie te pisma nie 
reprezentują właściwie żadnej opinji
politycznej i tylko od czasu do czasu 
występują na zlecenie „ lo rdow  praso­
w y c h "  w  obronie jakiegoś hasła czy 
program u.

R zecz  ciekawa, że „D aily  H era ld ",  
organ Labour Party, nie różni się wieie 
sw ym  wyglądem  od innych pism po­
pularnych. I on ma wielkie i krzyk liw e 
tytu ły  i on węszy przedewszystkiem za 
sensacją i on ma wreszcie .„kronikę to­
w a rz ysk ą "  z wiadomościami z „ w y ż ­
szych sfer". Weźcie do ręki socjalistfcz 
ny „Popula ire"  we Francji-, , .Vor- 
warts '1 w  Niem czech, a nawet naszego 
„R o b o tn ik a "  —  a potem przyjrzyjcie 
się „D a i ly  H e ra ld ow i" ,  a zobaczycie, 
na czern polega różnica między w y  
spiarską kulturą Anglji a kulturą k o n ­
tynentu.

Międzynar. znaki orjen- 
tacyjne dla podróżnych.

W  Ministerstwie Kom unikacji  ro z ­
ważana jest obecnie sprawa umieszcze­
nia na polskich dworcach kolejowyHi 
znaków  orjentacyjnych, usta lony! '!  
przez m iędzynarodowe biura kole­
jowe.

Celem ułatwienia podróżnym  in­
form owania  się i orjeiuaLję podróży w  
obcych krajach, ustalono szereg zna­
ków , które umieszczone n a f i  bv-_ na 
dworcach kolejowych wszystkich 
państw. A  więc na. in. znak zapy tama 
oznaczać ma urzędowe biuro in for­
macyjne, zapieczętowana koperta d o c z  

tę kolejową, zamknięty kufer — K u ­
ro nadawania bagaży, toreO-ka ręczna 
•— przechowalnię pakunków i t. d.

Konkurs na hasło radjowe.

Powołanie wielkiego skrzypka 
Hubermana.

Chińska misja oświatowa przybyła do Polski
celem obznajomienia się z organizacją szkolnictwa

w naszym kraju.
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K R O N I K A
W rze s ie ń KALENDARZYK

_ Rz.-kat. Wawrzyńca

5 Gr.-kat. Łupa m..

M z i a l t k
Wschód słońca g 4 m 04 
Zachód „ *  19 m 21

i  W OW SKA
V  O G R A JĄ  W TEATRACH :
T E A T R  -W IELKI.

Pon iedziałek, 5 bm., o godz. 7.30 w .: 
„G o rą c z k a  n a fty “ .

W to rek , 6 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„G o rączk a  n a fty " .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
N ieczyn n y.

C O  GR J Ą  W KINACH.
A P O L L O : „W y sp a  tajem nic oraz „O lim ­

piada w Los A ngeles".
A T L A N T I K  (dawniej ,,Lew “ ) —  sala w 

rekonstrukcji.
C H IM E R A : sidłach k łam stw a" z Ja n -

ningsem .
C O L O S S E U M : „P rzeżycia  jednej n o cy"

j Zespól R ew jo w y.
K O P E R N IK : „K o h n  i K elly  w  H o lly ­

w o o d ".
M A R Y S IE Ń K A : „K o h n  i K elly  w  H ol- 

Jy w o o d “ .
O A Z A : „Z b ieg ".
P A Ł A C E : „R o k  19 14 “

P A N : „P lan  W ."
F A S A Ż : ..H arold  trzym aj się"
P R O M IE Ń : „G ra  fa l" .
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W IT : T o m  M ix  ,Zvcie za z łoto ” .
S T Y L O W Y : „ C . k. Feldm arszałek".

Kurs T . S. L. dla dorosłych w za-
kicsie 7-klasowej sz k o ły . powszechne;, 
prowadzony przez Kolo Grunw aldzkie  
T ow arzystw a  Szkoły  Ludow ej wc 
Lw ow ie , ogłasza wpisy na rok szkolny 
1 532 33. W pisyw ać się mogą wszyscy, 
pragnący uzupełnić swe początkowe 
wykształcenie i zakończyć je egzami­
nem 7 7-klasowej publicznej szkoły po­
wszechnej. \  poprzednich latach uczę 
szczali na ten kurs przeważnie niżsi 
funkcjonarjusze państwowi i sam orzą­
dowi, oraz policji i kolei państwowej 
i wojskowi, dla kt-órj ch świadectwo z 
7 klasy szkoły powszechnej przedsta­
wia wielką wartość życiową w  dalszej 
siużbie zawodowej. W pisyw ać się m oż­
n i  codziennie w Kancelarji Kursów 
przy  ul. W iśniowieckich 4, pokój 15 , 
I p. w  godzinach od 19 — 2 1 .

Kursy i Szkoły dla dorosłych Zw . 
N aucz. Polskiego. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych nauka na kursach i w  
szkołach dla dorosłych Z w iązku  N a u ­
czycielstwa Polskiego rozpocznie się 15 
września b. r. W pisy  p rzy jm ow ać będą 
poszczególne szkoły (ul. Głowińskiego, 
ui. Zielona 10 , ul. Zam arstynow ska 1 1 ,  
Aleja Focha 2) w  dniach 12 ,  13  i 14 
września. Zw racam y  uwagę, że w ym ie- 
Tiione szkoły mają praw o publiczności.

Pod sąd doraźny.
W czoraj rano dokonano obok dw orca 

głów nego zuchwałego napadu rabunkow ego 
na bezrobotną urzędniczkę M alw inę Szaw ar- 
ską, zam. p rzy  ul. K ró tk ie j 1 1 .  W  chw ili, 
gdy- Szaw arska w racała ulicą G ród ecką , p rz y ­
stąpił do niej jakiś m łody osobnik i p o trą­
ciw szy ją tak, że upadła na ziem ię, w y rw ał 
je j z rąk torebkę, w  której znajdow ało się w 
gotow ce 1 zł 50 gr. oraz 9 bonów na bez­
płatne obiady, k tóre Szaw arska otrzym uje 
jako  bezrobotna.

... k rzyk  napadniętej przechodnie rzu­
c ili się na pom oc. O pryszek  widząc, że zo­
stał otoczon y, począł uciekać, torując sobie 
drogę w ielkim  nożem  O pryszka schw ytano, 
ubezw ładm ono 1 odprow adzi no do W ydziału  
śledczego P. P.

Ja k  się okazało zuchw ałym  napastnikiem  
b y ł 26-letni Franciszek Szuba, zam. u dozor­
cy  dom u na Pohulance Poniew aż dokonał on 
napadu z nożem w ręku, p ro k u rato r w d roży ł 
przeciw ko niemu dochodzenia w trybie do- 
rażnym .

Nasz chleb.
H rlcn a H aików , zam przy ul. C zęsto­

chowskie; 22, doniosła w czor pol.cji, żc za­
kupiła bochenek chlcba w  sklepie Tadeusza 
Sołdata, a pochodzący z piekarni M. Ciru- 
bera p r z y  ul. Jachow icza, w  którym  to Chle­
bie bvła igła. H alkow a w ostatniej chwili 
w yję ła  igłę z ust w czasie spożyw ania chlcba.

R ów nież Stanisław B ureckj, zam. przy ul. 
Św iętokrzysk ich  4 1 ,  doniósł, że w  sklepie

Otwarcie Klubu towarzyskiego
Rady Grodzkiej B. B. W. R.

W czoraj o godz. 7-ej wieczorem 
odbyło się otwarcie nowego lokalu 
Klubu T ow arzysk iego  R a d y  G ro d z ­
kiej B B W R .  w H otelu  Europejskim 
przy pl. Mariackim  4, gdyż daw ny lo­
kal przy ul. Sykstuskiej, ciasny i od­
dalony' od centrum miasta, nie odpo­
wiadał swemu celowi.

Zebranie zaszczycił swą obecnością 
p. wojewoda dr. Rożniecki.

Stawili się również wszyscy szefo­
wie i kierownicy urzędów państwo­
w ych  oraz reprezentanci instytucyj i 
^ w ią z k ó w  społecznych, przedstawicie­

le prasy 1 t. d.
W  swem przem ówieniu prezes R a ­

dy Grodzkiej B B W R . we Lw ow ie , w i­
ceprezydent miasta dr. Zdzisław Stron 
sRi, podniósł znaczenie nowego Klubu, 
który ma być nie ty lko  miejscem ze­
brań towarzyskich, ale —  przede- 
wszystkiem —  warsztatem poważnej 
pracy nad zagadnieniami ogólno-pan- 
stwowemi i lokalnemi.

P iękny  w ygląd w ew n ętrzn y  K lubu  
w yw arł  na obecnych bardzo nule w ra ­
żenie. Zebranie przeciągnęło się do 
późnej godziny wieczornej.

Pedagodzy chińscy w Warszawie.

W  dniu 3 b. m . p rzyb yła  do W arszaw y m isja ośw iatow a chińska w składzie pp.i C h en g-
C h i.P a o , dziekana w ydziału  pedagogicznego uniw ersytetu  centralnego w  N an kin te , L i-
H si-M o u , dziekana w ydziału  inżynier ji uni wersy A tu  w  C hekiang, Y an g -L icn , profesora 
u niw ersytetu  w  Peipingu, K u o -Y u -S ch o u , d y re k to ra  departam entu  M in isterstw a O św iaty 
orbz L i.C h ia -C h ia n g . M isję pow itali na dw orcu  przedstaw iciele M in isterstw a W . R . 
i O . P. z p. w icem inistrem  p ie ra ck im  na czele oraz szereg urzędn ików  M. S. Z . — 

N a  fo to g ra fji naszej w id zim y gości chińskich po przyb yciu  do W arszaw y.

Poświęcenie nowego budynku
Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie.

W  niedzielę dnia 4 bm. odbUa się 
V  K orp . Kadetów N r. 1 uroc/.ystoś. 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego w 
połączeniu z uroczystością poświęceń a 
nowego budynku szkolnego. Przed 
godziną 10 ustawił się bataljon szkolny 
na boisku sportowem Korpusu na 
wprost ołtarza polowego. W ładze w o j­
skowe (rciprezcntowai Vv ł  D ow ódcy
O. K . N r .  V I , pik. dypi. Czerniewski 
oraz Szef Satabu O. K. ppik. dy pl. Le- 
piarz. Z  ranrenia Z  w. Powst. 63 r. 
p rzybył prezes Kuczyński. Licznie re­
prezentowane było T o w . Przyj. K . K.
N r .  1 z prezesem rektorem A k . Wcter.
Janow skim  na -czele. Z  Pol. Radja 
L w ó w , które transmitowało całą u ro­
czystość był obecny dyr. Skazygino.
Poza tern licznie stawili się rodzice k a ­
detów, oraz byli w ychow an ko  w e  K o r ­
pusu.

Uroczystości zaczęły sic o godz. 10 
otwarciem roku program ow ego K r ó t ­
kofalowej radjostacji Korpusu K ad e­
tów  N r .  1 . Stacja ta, która istnieje już 
od 2 lat, a od roku nadaje stale co­
dziennie programy' m iędzy godz. 14  a 
14 .43, została obecnie przebudowana 
i uzyskała znacznie większą moc.

Następnie odbyła się uroczysta 
Msza sw. połowa, poprzedzona pod-

j niosłem kazaniem kapelana Korp . ks.
■njr. Bombasa. Po M s z y 'ś w .  adjutant 

I Korpusu kipt. K u m or odczyta! przed 
j frontem bataljonu rozkaz dzienny.

1 Teraz nastąpiło poświęcenie now e­
go budynku. B udynek  ten stal od kil- 

j ku i.it pod dachem copraw dt, ale nie- 
! w kończuny. Obecnie dzięki ż.yczli- 
j wemu stanowisku naczelnych władz 
j zdołał komendant Korpusu ppłk. dy pl. 
j F lorek uzyskać fundusze na w y k o ń ­

czenie gmachu i oddać "O do użytku. 
Uzyskanie w dzisiejszych czasach no­
wego gmachu jest najlepszym d o w o ­
dem, jak wielką wagę przykładają  w ła­
dze naczelne do Korpusu Kadetów. 
Przed uroczystością poświęcenia gm a­
chu przem ów  i rektor jan ow sk i,  skła­
dając Korpusowi powinszowanie z tej 
okazji imieniem T o w . Przyj. K . K .  N r. 
1 i całego społeczeństwa. Następnie 
przem awiał ppłk. dy pl. Florek, koń ­
cząc okrzyk iem  na cześć władz, P rezy­
denta Rzeczypospol tej i Marszałka Pił 
sudskiego. Poświęcenia budynku do­
konał ks. kap. Bombas, poczem na­
stąpiła defilada baraijenu szkolnego. 
O godz, i-szej odbył się obiad kadecki 
wspólnie z w ychow aw cam i oraz przed 
stawie cłami władz zaproszonymi 
gośćmi.

spożyw czym  N . D F k sa  p rzy  tej samej u licy, 
hupil bulkę pochodzącą z piekarni T ab aczyń - 
sk.ego, w  której b y ły  zapieczone ow ady

Posada u Sprechera.
L u d w ik  Pasławski z Pasiek Z u b rzyck ich  

na W ałach H etm ańskich spotkał się ze zna­
nym  oszustem  Janem  Sołkiem , zam. przy ul. 
B atorego n .  k tó ry  dow iedziaw szy się ze 
PasłaWsKi szuka za zaj‘ęciem, zaproponow ał 
mu posadę stróża nocnego w sprecherow - 
skim  „drapaczu  ch m u r4* przy ul. A kad em ic­
kiej. Pasławski jako  nagrodę za pośrednictw o 
w  otrzym aniu  posady w ręczył Sołkow i 1 53 
zł. K ied y jednak, dowiedział się w  zarządzie 
ciotnu, że padł ofiarą oszusta doniósł o 
w s z y stk im  policji, która jeszcze w  ciągu dnia 
w czorajszego zdołała Sołka aresztow ać

Katastrofa automobilowa.
W czoraj około  godziny 6-tej w ieczorem  

zd arzył się pod Zim ną W odą tragiczny 'wy­
padek. k tó ry  omal nic pociągnął za soną 
życia jednej osoby. M ianowicie w  wozie p ro ­
w adzonym  przez 17-lctn iego  Stanisław a Bo- 
chuba pękła nagle oś u koła. W óz m om ental­
nie stanął, a siła jego zatrzym ania była tak 
w i cika. że w y izu c iła  Bochuba z siedzenia w 

-górę. Bochub zatoczyw szy nad przodem  w o ­
zu hik 'p a d ł o k ilka k rok ó w  od auta, dozna­
jąc ziam ania obu nóg. W  bardzo groźnym  
stanic przew ieziono ofiarę w ypad ku  na Pogo­
tow ie ratunkow e wc Lw ow ie, skąd karetka 
o c iw ic  zła go do szpitala powszechnego.

Przy piacy.
F rz y  pl. Bem a 1 1  znajduje się MiejsM 

Z akład  m leczarski W  zakładzie tym  prac., 
wała Z . M artyn iaków na. W  dniu w czo ra j­
szym  w czasie czyszczenia flaszek nagie zal 
mala się pólka sklepow a. Spadające szk ło  jg 
ran.lo tak dotkliw ie pracow nicę, że mus: - 
no natychm iast odw ieźć ją do szpitala pow 
szechnego, gdz.e przeprow adzono o p crac j;. 
Stan chorej z pow odu w ie 'k iego  u p ływ a 
krw i jest bardzo groźny.

Napad na lokatora.
W  dniu w czorajszym  zgłosiła się nu po- 

iicji E leonora Franczakow a (ul. Św ię to krzy­
ska 4), żc dnia tego napadł na jej m ieszkanie 
własc ciel tej rc-lności W łodzim ierz Wv>ło 
szyn i tak silnie pobił jej męża M arjana, iz

Nieudała masówka.
W czoraj w ieczorem  odbyła się p rzy  ul. Za- 

m arsiynow skicj z okazji „m iędzynarodow ego 
dnia m łodzieży k o m u n istycznej" próba m a­
sów ki uheznej. Zebrało  się około  30 osób, d „  
k tó rych  w ygłosiła  przem ów ienie ić - lc tn ij 
dziew czyna Fran ia Em er i(ul. Żółkiew ska 73'),. 
N astępnie Em crów na zaproponow ała obec­
nym odbycie pochodu, stając na jego czele z 
c B rw o n y m  transparentem . Pow iadom iona o 
masówce policja p rzyb yła  na miejsce 1 ro z ­
prószyła dem onstrantów .

Dwa wypadki.
W czoraj w  godzinach porannych w e­

zwano Fogotow ic ratunkow e na szosę w io ­
dącą ze Lw ow a do H ołoska, gdzie natknięto 
się na m ężczyznę ciężko poranionego w czo­
ło, leżącego bez przytom ności. Pogotow ie po 
udzieleniu m u pierwszej pom ocy odw iozło go 
do szpitala. R an n ym  okazał się 39-letni 0- 
grod nik  M K łosow ski. K to  go zranił —  n :c- 
w iadom o. T ru d n o  go bowiem  było  przesłu- 
cltać.

Popołudniu interw eniow ało Pogotow ie na 
ulicy Kochanow skiego. gdzie narzeczona mon 
tera H . Popiela, po sprzeczce oblała go jakim ś 
gryzącym  pl; nem.

Aresztowanie akuszerki.
Akuszerki lw ow skie coraz częściej popa­

dają w  konflik t z kodeksem  karnym . Los 
swej tow atzyszki pracy z ul. W ałow ej po­
dzieliła w czoraj W ładysław a Kobusicwicz. 
(ul, ły cz a k o w sk a  18 3), k tórą aresztow ano za 
niedozw olone spędzenie płodu na osobie 
K atarzyn y  C ierosław sklej zam ieszkałej na 
Pasiekach Łyczakow skich

Nieudałe włamanie.
N ieznani sp iaw cy  włam ali się w czoraj do 

biura drogowego na D w orcu  G łów nym . Z a ­
nim jcdr.rk zdołali się dobrać do kasy zostali 
spłoszeni tak, żc musieli się zadow olić jed­
nym  d o lar.m  pozostaw ionym  p rzyp ad kow o 
pr/.cz jednego z urzędników  w szufladzie 
swojego biurka.

KRAJO W A
B R Z E Ż A N Y . Rozw iązanie R a d y  gm innej 

w P ło tyczy . W ojew oda tarn opolsk i rozw ią­
zał R adę gm inną w P ło ty cz y  i ustanowił 
tym czasow y zarząd gm inny z kierow nikiem  
W asylem  M urow an ym  i zastępcą k ierow n ika 
Stanisław em  Sulą na czclc. K iero w n ik o w i 
dodano do pom ocy radę przyboczną.

B R Z E Ż A N Y . O tw arcie  in tern atu . O d ­
było  się tu otw arcie z now ym  rokiem  
szkolnym  internatu  dla dz iew cząt, którego  
brak  daw ał się dotkliw ie  odczuw ać trzem  
tu te jsz jm  szkołom  żeńskim .

B K .Z F Z A N Y . P o żary . W  ostatnich 
dniach w pow . brzeżańskim  spłonęło szereg 
zagród w skutek w adliw ej b udow y kom ina. 
M  in spłonął dom  i stajn ia T e k li A ndruszyn 
w C h o rob ro w ie . w A ugustów ce spalił się 
dom  M ichała K ru ch lak a , w N ara jo w ie  dom 
O leksy W itw ickiego , w M ieczyszczow ie d o ­
m ostw o W ojciech a Sza^zka, w  Popław ach  
pastwą płom ieni padły  dom, m ieszkalny, 
stajn ia i stodoła A n drzeja  M rzygodzkiego . 
wreszcie w C h o rob ro w ie  spalił się dom i 
stajnia Jan a  M azura.

P R Z E M Y Ś L . Sam obójstw o. W cz o ra j 
około  goaz. 4 -te j nad ranem  znaleziono na 
torze ko le jo w ym  na przestrzeni B ak oń czyce- 
Przem yśl, zw łoki A leksandra O lszewskiego, 
em erytow anego poruczn ika W . P ., pochodzą­
cego z Jarosław ia . W  czasie śledztw a okaza­
ło się, że O lszew ski p rzy b ył do B akoń czyc  
w dniu w czorajszym  i spędził dzień na m o­
dlitw ie w m iejscow ym  kośció łku . W ieczorem  
udał się do restauracji, gdzie począł pić. P o ­
niew aż nie m iał pien iędzy na uregulow anie 
rach unku, zostaw ił rest m ratorow i sw oją le ­
gitym ację. N astępnie udał się na tor k o le jo . 
w y  i rzucił się pod przejeżdżając; pociąg. 
Z w łok i zabrano do k o stn icy ._ _

C Z O R T K Ó W . N ieszczęśliw y w ypadek. 
W K orolów ce ad Borszczów  6 . letni Jan  M i­
chałow ski baw ił się obok niez diam oy, anego 
wozu sąsiada M arjana G o rczy ń sk iego : W
pewnej chw ili w óz, k tó ry  stał na pochyłości, 
w skutek rozluźnienia ham ulców  ru sz .l z 
miejsca i p rzygn iótł sw ym  ciężarem  chłopca, 
k tó ry  poniósł śmierć na m iejscu.

S A N O K . Poświęcenie szkoły. V, gminie 
D eszno koło R ;  m an o w a-Zd roiu  odbyło  się 
uroczyste poświęcenie nowego budynku sz k o . 
łv powszechnej. Fundowanego przez znanego 
działacza społecznego p. Ja n a  P otockiego  z
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Osady polskie na wioślarskich mistrzostwach
Europy.

W  dniach i ,  3 i 4 w rześnia rozegrane zostały w Biaiogrod zie m istrzostw a E u ro p y  w w io ­
ślarstw ie. —  N a  fo to grafjach  naszych w id z im y reprezentu jące Polskę na m istrzostw ach 

osady: poznańską ósem kę i krakow ską tró jk ę  podw ójną.

Czy można żyć z literatury?
Owszem, nawet bardzo wygodnie, o ile się jest Walla- 

cem, Shav*em lub H. G. Wells’em..

R y m an o w a. W  akcie  pośw ięcenia, k tórego  
d o k o n ał proboszcz rym a n o w sk i, ks. kan on ik  
W olsk i, w zięli udział m . in .: zastępca staro ­
sty  sanockiego p. T rzn ad e l, poseł na Sejm  
p. A ugu styń ski, ks. k an on ik  G rzyb  z K lim ­
k ó w k i, gr. k at. proboszcz ks. W achnianin 
z K ró lik a  Polskiego, letn icy zd ro jo w iska r y ­
m anow skiego  i tłum y ludności m iejscow ej 
i z wsi o koliczn ych , polskiej i ruskiej. Procesji 
asystow ała  bandera m łod zieży ruskiej w  
barw n ych  stro jach . W  kazan iu  i przem ów ie­
niach okolicznościow ych  podkreślono uzna­
nie dla fu n datora sz k o ły  p. Potockiego , jak o - 
też fa k t przykład n ej w sp ó łp racy ludności 
po lsk ie j i ruskiej na terenie m iejscow ym . 
U roczystość  m iała ch arakter im ponujący 
i nader serdeczny i w y w a rła  na uczestnikach 
niezatarte w rażenie.

C Z O R T K Ó W . Zm iany w sądownictwie.
W  zw iązku  z wejściem  w życie rozporządze­
nia o reorgan izacji sądow n ictw a, p rz e d sjj-  
w zięto  w tutejszych kołach staran ia celem 
w yłączenia pow iatu  buczackiego z  o kręgu  
sądow ego w Stanisław ow ie i p rzydzielen ia go 
d o  o k ręgu  Sądu  okręgow ego w C zo rtk o w ie , 
do  k tó rego  Buczacz graw itu je  geogiaficzn ie  
i gospodarczo. A k c ja  ta spotkała  się z  bardzo  
p rzych y ln em  p rzy jęciem  sfer decydujących, 
tak, że w najbliższym  czasi; należy się sp o­
dziew ać realizacji tego pro jektu .

S T A N IS Ł A W Ó W . Z abó jstw o . W  O lesz­
kow ie, po w . śniatyńskiego, znaleziono nad 
Prutem  zw ło k i (M ikołaja IRoga. N a głow ie 
denata stw ierdzono ranę z  ku li karab inow ej. 
W ładze rozpoczęły energiczne dochodzenia 
celem  ustalenia p rzyczyn  zajścia i _ w y k ry c ia  
zabójcy.

W oda gorzka .F r a n c isz k a - Jó z e fa "  —
skuteczna przy uderzeniach krwi do głowy i 
uciskach okolicy serca,

Wynalazki fantastów.
K ażd y urząd p a ten to w y zasyp yw an y  

jest n ie ty łk o  w yn a lazkam i, k tó re  już gdzieś 
k iedyś u zysk a ły  patent (to  jest najczęstszy 
los w yn alazków ), n iety łko  głupstw am i, k tó ­
re ty lk o  śm iech w y w o łu ją , ale i lakierni w y ­
nalazkam i, k tó re  są same w sobie logiczne, 
ale  o k tó rych  z g ó ry  w iadom o, że n igd y nie 
doczekają  się realizacji.

N iem ieck i urząd p aten to w y udzielił 
o statn io  sw ych  patentów  na w y n a lazk i, 
k tó ry c h  na pew no nigdy nie u jrzym y.

Jeden  z w ynalazców  zbudow ał skom ­
p lik o w an y  p rzy rzą d  d o  zapalan ia p a p iero ­
sów  p rz y  p om ocy.... prom ieni słonecznych- 
C o  ten n ieszczęśliw y w ynalazęa zro b i w  
dzień p och m urn y i dlaczego pała iak ą  n ie­
naw iścią d o  —  nie pow iem y już K reu ge- 
ra  —  ale d o  z w ycza jn e j zap aln iczki, to  p o ­
zostanie jotż jego  tajem nicą.

In n y w ynalazca skonstruow ał i opaten­
to w ał (chyba ty lk o  dla siebie) ap arat d o  go­
lenia z  jed nej sztu k i b lach y. C o  m u szk o ­
d ziło , że k ażd y inn y ap arat z ro b io n y  jest z  
k ilk u  blaszek, pozostanie zagadką.

W  dziedzinie groteski w kracza inny 
w ynalazek . O to  w ynalazca sporząd ził ap arat 
k ieszo n ko w y d o  m ierzenia ludzi, z  k tó rym i 
znajdu jem y się w  to w arz ystw ie , np. w  k a­
w iarn i. W yn alazca  d o w od zi, że ap arat ten 
p ow in ien  oddać szczególne usługi... leka­
rzo m , psychologom  (?) i k rym in a listom .

O d w ielu  k ło p o tó w  chce uw oln ić  m ęż­
czyzn  inny w ynalazca. O to  w y n a laz ł on 
specjalny h aczyk , k tó ry  p rzyp ina się do 
spodni ja k o  rezerw ę na w yp ad ek  urw an ia  
się guzika. H a cz y k  ten ma służyć do  p o ­
łączenia w ty m  w ypad ku  spodni z  sze lk a­
m i. Poczciw iec nie pom yślał jednak jeszcze 
o  drugiej rezerw ie  —  na w ypadek zgubienia 
cudow nego h aczyka ....

G d y  przed niedawnym  czasem 
zmarł Edgar Wallace, po śmierci jego 
dowiedziano się, że w  ciągu swego pra­
cowitego żyw ota  pisaniem powieści 
k rym inalnych , artykułów  po gazetach 
i t. d. zarobił okrągłą  sumkę 30 miljo- 
n ó w  złotych. W  l icznych nekrologach 
po jego śmierci nazyw ano go najpraco­
w itszym  i najpłodniejszym pisarzem 
świata, k tóry  miał największe dochody 
za życia. Inna rzecz, że wszystko, co 
zarobił przegrał w  totalizatora i nawet 
jeszcze długi pozostawił po sobie, był 
bowiem  równie namiętnym graczem 
jak nie znającym wytchnienia twórcą  
rom ansów krym inalnych.

G d y  czytelnicy gazet angielskich 
dowiedzieli się o tern, ile to pieniędzy I

zarabiał Wallace, w yd aw ało  im się to 
dziwnem i nieprawdopodobnem , u w a­
żali bowiem  Bernarda S h aw ‘a za naj­
wydajniejszego i najbogatszego pisarza 
na świecie. Bernard Shaw miał prze­
cież, jak  obliczano, miljon z łotych do­
chodu rocznie. W n et  na lamach prasy 
powstał spór, k tóry  pisarz zarabiał wię 
cej od niego.

Dyskusja  doprowadziła do niespo­
dziewanych i bardzo c iekaw ych  w y n i­
ków . O tóż nie Bernard Shaw jest naj­
lepiej zarabiającym pisarzem, lecz m ło­
dy 32-letni zaledwie pisarz N oe l C o  
ward, autor sztuk teatralnych: „B it te r  
Sw eet" , „Private  Lives ’“, „C avalcad e“  
i wiciu innych jeszcze, w ystaw ianych  
na scenach angielskich i am erykań­

skich. Shaw i inne „świeczniki”  litera­
tury  angielskiej stoją na dalszych miej­
scach poza C ow ardem .

Listę pisarzy, zarabiających wielkie 
sumy, ułożono w  sposób następujący:

N oel C o w a rd  —  1,800.000 zł. rocz­
nego dochodu, Bernard  Shaw  —
1,300.000 zł., A .  A  Milne —  1,100 .00 0  
zł., R u d ya rd  Kipling —  1 , 100 .00 0  zł., 
H . G . Wells —  1,000.000 zł., S ir  Jam es  
B a rry  —  1,000.000 zł.

Najlepszą sztuką N oela  C o w a rd a , 
do której sam dorobił m uzykę , było 
„B itter  Sw eet". Przyniosła mu ona w  
Anglji miljon złotych, a w  A m eryc e  
3,000.000 zl. w  tantjemach. N aogół, 
na całym świecie, sztuka ta przyn io­
sła mu około 9 m iljonów  złotych.

Stojący na trzeciem miejscu na iiście 
A . A . Milne zawdzięcza swoje piękne 
dochody książce „W innie-th e-Poch " i 
innym  książkom dla dzieci, które 
szczególnie w  A m eryce  spotkały się 
z nadzwyczajnem  przyjęciem. Podkre­
ślić należy, że ten autor cieszy się sta­
łem zainteresowaniem swoich czytel­
ników'.

H . G . Wells sam m ów ił w  gronie 
przyjaciół, że jego dzieło historyczne 
„O utline o f  H isto ry "  przyniosło mu 
około  3 m iljonów złotych.

Dziesięciu dalszych na liście auto­
rów  angielskich mają dochody roczne, 
przewyższające znacznie pensje premje 
rów  angielskich i ambasadorów. Są to: 
Somerset Maugham, P. G . W odehouse, 
A . S. Hutclnnson, M ichał Arlen, Filip 
Oppenheim i W a rw ick  Deeping, z k tó  
rych każdy  zarabia rocznie od 500 do 
800 tysięcy złotych.

O d 300 do 300 tys. z łotych zara­
biają John G a lsw orthy , Gilbert Fran- 
kau, Ben T ro ve rs  1 sir F ilip Gibbs.

A . S. Flutchinson zarobił na swojej 
powieści „ I f  W inter  C o m e s"  około 3 
m iljony złotych jednorazowo, gdyż 
sprzedał swe dzieło w ydaw com .

M iljon osiemset tysięcy złotych 
przyniosło  R .  C .  Sheeriffow i jego dzie­
ło „ Jo u rn ey s  E n d "  —  „K re s  W ę ­
d ró w k i" .

Niechaj jednak nasi literaci i pisa­
rze nie sądzą bynajmniej z pow yższe­
go, że A nglja  1 A m e ry k a  jest rajem, 
ziemią obiecaną dla dz iatw y A ppolina. 
Jest tam wielu pisarzy, k tórzy  nie m o­
gą dobić się sławy, aczkolw iek mają 
nawet niezłe pióro. N a  dziesięć zaofia­
row an ych  powieści drukuje- się w  A n ­
glji zaledwie jedna. Przeciętne honora- 
rjum autora wynosi tam około  tysiąca 
złotych, a więc jak i u  nas. N a  angiel­
skie stosunki odpowiada to zarobkom  
praczki lub zamiatacza ulic. A  prze­
cież praczka podczas pracy  dostaje je­
szcze obiad, a zamiatacz kieliszek 
wódki.

Pisarz siedzi przed z im nym  piecem 
swojego pokoju, zam yślony, co będzie 
jutro jadł na obiad i czem zapłaci ko­
morne.

T a k  to b yw a  na świecie —  jednym  
się pow odzi za bardzo, drudzy  klepią 
biedę przez całe życie.

Rozwój sportu w Polsce.
Refleksje poolimpjadowe.

Ostatnie sukcesy naszych sportow ­
ców  na Olimpjadzie w Los Angeles, 
gdzie zajęliśmy zaszczytne miejsce 
w śród narodów, uprawiających sporty 
już oddawna, zw róc iły  powszechną u- 
wagę na sprawę w ychow ania  fizyczne­
go wogóle, a sportu w  szczególności, 
nawet tych, k tórzy  wychodząc z dawa­
nej przedwojennej szkoły, gdzie kwe- 
stja sprawności f izycznej nie odgrywała 
żadnej roli, sprawami sportu nie zaj­
mowali się wcale.

Sport, nie popierany przez nikogo 
przed wojną jest u nas zagadnieniem 
stosunkowo dość nowem i rozwój je­
go datuje się właściwie od czasu o d z y ­
skania niepodległości. Ja k k o lw iek  za­
tem zaledwie przed kilkunastu łaty 
zaczęliśmy na tern polu stawiać pierw ­
sze kroki, rozw ój jego postępuje k ro ­
kami wręcz olbrzyTiiemi. Liczby pro­
centowe, ilustrujące ten rozwój od r. 
1 9 1 S do dnia dzisiejszego, ida w  setki

a narwet tysiące, a jakkolw iek w  wielu 
w ypadkach  brak danych dotyczących 
ostatniego dn a, to jednali i to. co 
przytoczone będzie niżej, w aostatec/. 
nym stopniu orjentuje w tym  roz­
w oju

Sportow ców , zrzeszonych w zwią­
zkach sportowych, zarejestrowanych 
w Państw ow ym  Urzędzie W y c h o w a ­
nia Fizycznego, było w  r. 19 19  —
43.2 tys., obecnie jest ich przeszło 
223.9  D 4-! r- )■ o 4 18 .3  proc. więcej, 
liczba kursów w ychow ania  fizycznego 
z 1 1  wzrosła do 201 (o 17 2 7 .3  proc.), 
liczba zaś uczestników tych kursów z 
400 do 8 .100 (o 1.925 proc.). O bozów  
letnich urządzono w r. 1922 — 12 ,  o- 
statnio —  43 (o 258.5 proc. więcej), 
liczba uczestników z 1.900 wzrosła do 
7.600 (o 300 proc.).

N ie m n ie j  s z y b k o  ro z w ija ją  się 
w sze lk iego  rod za ju  urządzenia  te c h ­
niczne, służące spraw ie  sp o rtó w . l i c z ­

ba boisk do gier sportow ych  z  91 (w 
r. 19 19 )  wzrosła do 706 (o 673.8 prc.), 
stacfjonów lekkoaletycznych z 73 do 
6 3 1  (o 7 4 1 .3  proc.), liczba pływalń  z 
25 do 82 (o 228 proc.), przystani w io ­
ślarskich z 20 do 70 (o 25C proc.), to­
rów  kolarskich z 1 do 12  (o 1 . 10 0  
proc.), k o rtó w  tenisowych z 97 do 

( °  474-2 proc.), strzelnic ze 158  
do 679 (o 329.7 proc.), to ró w  prze­
szkód z 2 do 74 (o 3.600 proc.), to­
rów  hippicznych z 8 do 26 (o 225 
proc.), ogród ków  Jordanow skich  z 2 
do 18 (o 800 proc.), ślizgawek z 1 1  
do 77 (o 600 proc.), to ró w  saneczko­
w ych  z 2 do 24 (o 1 . 10 0  proc.), skocz­
ni narciarskich m am y obecnie 9 daw ­
niej ich całkiem n e było, liczba sal i 
hal gim nastycznych ze 180 wzrosła do 
269 (o 49.4 proc.) itd.

C ały  ruch sportow y u nas zognis­
kow any  jest w Kom itecie W ychow ania  
Fizycznego i w  odpowiednich organi­
zacjach i stowarzyszeniach w o jsko­
wych  i p ryw atnych . Oczywiście żadna 
propaganda i popieranie sportu przez 
czynniki miarodajne nie m ogłyby  dać 
poz ytyw n ych  w y n ik ó w , gd yby  w  ło­
nie samego społeczeństwa, zwłaszcza

w  jego rrłodem  pokoleniu, nie istniały 
odpowiednie prądy i nastroje. D ow o­
dem tego niech posłuży ta okoliczność, 
że na 3.234 urządzema techniczne, słu­
żące celom sportow ym  (boiska, stadjo- 
ny, tory, ko rty  itp.), 1042 , a więc 32.2 
proc. ogólnej ich ilości urządzono sta­
raniem K om itetu  W ychow ania  Fizycz 
nego, 800 t. j. 24.7 proc., ma charak­
ter w o jsk o w y  a 1-392, więc najwięcej 
bo 4 3 .1  proc. ich liczby ogólnej, nale­
ży  do stowarzyszeń i organizacyj p r y ­
w atnych. Społeczeństwo zatem z łoży­
ło w yra ź n y  dowód, że sprawami spor­
tu interesuje się żyw o.

D o tyc zy  to nietyłko sportów no­
w ych , które właśnie jako nowe, a 
więc modne, m ogły  liczyć na większe 
poparcie, ale i dawnych, jak wioślar­
stwo, kolarstwo, hippika itp. Zresztą 
sam wzrost liczby uczestników zrze­
szeń^ sportow ych  w  ciągu 12 — 13  lat 
o blisko 500 proc. jest na jw ym ow niej­
szym dow odem , że sport przestaje być 
zabawką niewielu am atorów , lecz za­
czyna być uprawiany przez całe nie­
mal współczesne pokolenie bez różni­
cy  płci. Z .  K
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Z  naszych uzdrowisk.
Z A K O P A N E .

Tatrzańska jesień.
Sezon letni ma się już ku końcow i, 

kończą się bow iem  w akacje szkolne, które 
głów nie decydują o nasileniu frekw en cji 
gości. N iem niej zakończenie w ak acy j nje 
stan ow i zam knięcia sezonu letniego, k tó ry  
—  o ile w aru n ki atm osferyczne p ozw ala­
ją —  przeciąga się w Z akopanem  niejedno­
k rotn ie  znacznie poza miesiące letnie. Jesień 
w Z akopanem  i w T atrach  byw a naogól po­
godna. a w  tym  roku , w obec w y jątko w o  
pogodnej tendencji i pogodnego lata, zap o­
w iada się n iezw ykle  p iękna. B yw a lcy  Z a k o ­
panego, k tó rzy  już n iejednokrotnie mieli 
sposobność baw ić u stóp T a tr  w tej porze, 
tw ierdza, że obok przyslow ion cj zim y ta ­
trzańskiej, jest to najcudniejsza pora roku. 
I rzeczyw iście tak jest. Bo czy m ożna sobie 
w yobrazić  coś cudniejszego, jak  jesienny 
krajobraz tatrzański, pełen n iezw ykłego  k o ­
lorytu  i świeżości. W  porze tej m ijają n ie­
raz cale tygodnie bez najm niejszego za­
chm urzenia. C o raz  niżej nad h oryzontem  
sunące, po ciem niejącym  pod jesień błękicie 
niebios, słońce przypom ina sw o ją  in ten syw ­
nością i specjalnem  działaniem  na skórę i 
organizm  ludzki, słońce m arcow e i k w iet­
niowe, uznane za najbardziej dobroczynn e. 
Południa b yw ają nieraz upalne, natom iast 
ra n k i, w ieczo ry  i noce —  chłodne. W ilg o t­
ność p ow ietrza w tej porze osiąga o b o k _ ji-  
m y , sw oje m inim um , Ł ąk i, pola, lasy , dzięki 
tym  warunkom ,, u trzym u ją  znacznie dłużej, 
niż na dolinach, świeżość zieleni i byw a 
często, że listow ie drzew  i k rzew ów  sypie 
się na ziem ię w dniach październ ikow ych , 
zw arzon e i ścięte pierw szym  przym rozk iem , 
tak  świeże i zielone, jakb y to była nie peł­
nia jesieni, a lata. T a try  n ak ryte  błękitem  
n iepokalanym , sk ry w ają  się za srebrzystym  
welonem  sreżogi, nęcąc ku sobie sw ym  m a­
jestatem  i ciszą. A , gdy przy jd zie  okres 
czerw ienienia liści bu kow ych , k tórem i gę­
sto p rzetykan e są lasy św ierkow e regli ta­
trzań skich , gdy zapłoną szkarłatem  liście ja­
rzębiny, czyni się tak bajecznie ko lo ro w o , 
jakb y to wiosna zakw itła  żuciem , a nie pełna

m elancholji jesień. Poza tem i w szystkiem i 
w aloram i posiada jesień tatrzańska skarb  na j­
w iększy, k tó ry m  jest stała o  tej porze po­
goda. N ic  więc dziw nego, że stali b yw alcy  
Z ako p an ego  starają się przed łużyć swój po­
byt, albo  pow raoają pod sto p y  G ew on tu  
bodaj na k ró tk i czas, by użyć pogody je ­
siennej, by nacieszyć się pięknem  i u rokiem ,

( w  ciszę spow itych . T a tr . Z azn aczyć  wreszcie 
1 należy dla tych , k tó rz y  tej p o ry  jeszcze nie 

znają, że Zakopane ^  okresie tym , tak, jak 
i zresztą przez ca ły  rok , ży je  p e łn ią  ż y c jj, 
że podobnie, ja k  w sezonach g łów nych , cz y n ­
ne są w szystkie tutejsze przedsiębiorstw a, 
przez co i życie tow arzysk ie  nic ze sw ego 
u roku  nie traci.

Listy gwarancyjne przy wyjeździe 
do Stanów Zjednoczonych.

W obec tego, że ko,nsular am erykań 
ski w W arszawie odirnwia udzielania 
wiz em igrantom, nie posiadającym 1'- 
stów gw arancyjnych, Synd ykat  Em i­
gracyjny informuje, że w listach tych 
należy udowodnić, iz starający się o 
wizę będz e mial zapewnione ca łkow i­
te utrzym anie w A m eryce  i nie stanie 
się ciężarem dla rządu am erykańskie­
go. Konsulat am erykański bada do­
kładnie stan m ajątkow y osób, w z y w a ­
jących, zamieszkałych A m eryce  } od 
wysokości gwarancji pieniężnej zależ­

ne jest uzyskanie w izy  amerykańskiej.
Żon y , dzieci do lat 2 r ,  m ężowie i 

rodzice obywateli amerykańskich, u- 
biegający się o  wyjazd  do Stanów  Zjed 
noczonych, winni porozum ieć s ę ze 
swoimi krew nym i w  sprawie w yro b ie­
nia takich listów gw arancyjnych, t .  j. 
zaświadczeń z banków  amerykańskich, 
stwierdzających wysokość złożonych 
oszczędności, oraz zaświadczeń od p ra­
codaw ców , podających wysokość za­
ro b k ó w  tych  krew nych.

Parafowanie ksiąg handlowych.
Rozporząd zen ie  Ministerstwa S k ar­

bu z dnia 13  kwietnia  r. b- w sprawie 
prowadzenia, badania i oceny ksiąg 
handlow ych  dla ce lów  państwowego 
podatku  przem ysłowego, rozróżnia 
t rz y  kategorje księgowości, które 
płatnik o fiarow ać może na poparcie 
zeznania dla celów podatku p rz em y­
słowego, a mianowicie: praw id łow e
księgi w rozum ieniu przepisów k o ­
deksu handlowego, księgi, odpow iada­
jące zaw artym  w par. 2 tego rozpo­
rządzenia w ym og om , a wreszcie księ­

gi prow adzone według zasad upro­
szczonej rachunkowości.

Poniew aż w praktyce  w yłon iły  się 
wątpliwości, w  jakiej mierze z,e w zglę­
du na przepis art. 1 1  kodeksu han­
dlowego, oraz w y r o k  N a jw yższego  
T ryb u n ału  A dm in istracy jnego  z dnia 
18  października 19 30  r., księgi te pod­
legają ob ow iązkow i corocznego od­
nawiania parafy , wyjaśnić należy, że 
obow iązek parafowania d o tyczy  t y l ­
ko  ksiąg w rozum ieniu przepisów k o ­
deksu handlowego, oraz-jtsięgowości

uproszczonej. N atom iast  księgi, p ro ­
wadzone stosowinie d o  zasad § 2 ro z­
porządzenia z dnia 13  kwietnia r. b. 
nie podlegają parafowaniu, gdyż prze­
pisy przytoczonego § 2 mąją właśnie 
na celu rozluźnienie postanowień ko­
deksu, aby płatnikom  ułatwić p ro w a ­
dzenie ksiąg na w arunkach  odpow ia­
dających potrzebom  akcji w y m ia ro ­
w ej w dziedzinie podatku  przem ysło­
wego. '

Zgon weterana z 1863 r.
D onoszą nam z T o p o ro w a , w pow . 

radziechow skim :
D n ia 19  sierpnia 19 32  odbył się w T o ­

p orow ie pogrzeb ś. p. Jan a  T erleckiego  
pow stańca z 1863 r. N a  pogrzebie z jaw ili się 
reprezentanci w ładz p o w iatow ych , z  za­
stępcą starosty  p. Stanisław em  G a w lik o w ­
skim  na czele, najbliższe oddziały strzeleckie 
z  karabinam i, o rk iestrą z R adziech ow a i o- 
ko lo  dw utysięczna rzesza ludu z T o p o ro w a  
i o k o licy .

M szę św. w  kościele odpraw ił ks. T a ­
deusz Babiak z Ł op atyn a , nad trum ną w k o ­
ściele p rzem ów ił ks. Fran ciszek  B y ra , p ro ­
boszcz z T o p o ro w a , sław iąc p atrjo tyzm  s. p. 
Zm arłego . N astępnie p rzy biciu dzw onów  
ruszył kon du kt pogrzebow y na cm entarz, 
zatrzym ując się po drodze przed dom em  
strzeleckim .

Z  balkonu dom u przem ów ił nad tru m ­
ną Prezes Z w iązk u  Strzeleckiego  inspektor 
szk o ln y  p. F ran ciszek  Szew czyk , zaznacza­
jąc ściśle n ierozerw alną łączność w a lk  w o l­
nościow ych  1863 roku  z ruchem  niepodle­
g łościow ym  i czynem  strzeleck im  w  sier­
pniu 19 14  i polecając pam ięci i opiece m ło­
dzieży strzeleck ie j m ogiłę ś. p. Pow stańca.

N ad  świeżo usypaną m ogiłą przem ów ił 
jeszcze k ierow n ik  szkoły p. C iśn iew icz, a  
h on orow a kom pan ja strzelecka p rzy  akom ­
paniam encie o rk ie stry  sp rezentow ała broń  i 
oddała h o n o ry  w ojskow e b o jo w n ik o w i o 
wolność, dobrem u syn ow i O jczyzn y.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. N c. 692/32. U chw ała. Sąd grod zki w 
Tarnowie wdraża na w n iosek Pereca Schnei­
dera w  T arn o w ie  postępow anie o uznanie 
za u m orzony zaginionego w eksla, w ystaw io ­
nego przez Ju lju sza Sch w arz fe ld a  w Stanisła­
w ow ie, o następującej treści: „T a rn ó w , dnia 
1 maja 19 32 . N a  zł. 700.— . D nia 10  paź­
dziern ika 1932  zapłacę za ten  sola w eksel na
zlecenie  sum ę z ło tych  siedmset. Pan J u -
ljusz Schw arzfeld  skład ubrań Stanisław ów
G m ach  W ojew ództw a. P ła tn y .,  Pieczęć
Ju lju sz Schw arzfeld  Skład ubrań G m ach 
W ojew ództw a. Ju lju sz  Sch w arzfeld  mp.“ . —  
Sąd  grodzki w T arn o w ie  w zyw a posiadacza 
zaginionego w eksla, aby zgłosi! się w prze­
c e n 11 dni sześćdziesięciu i okazał Sądow i 
w eksel. C zasokres ten biegnie od dn ia  ogło ­
szenia tej uchw ały a  kończy się dnia 18 paź­
dziern ika 19 32 . Jeże li w przeciągu pow yższe­
go czasokresu n ik t się z  w ekslem  tvm  nie 
zgłosi, Sąd w yda orzeczenie uznające weksel 
za um orzony. 5074

Sąd grodzki, O ddział I.
T a rn ó w ,  dnia 18 sierpnia 19 32 .

I. N c. 548/32. E d y k t. N a  w niosek Ja d w i­
gi N ero n o w iczó w n y  w  K rośn ie, o dokonanie 
am ortyzac ji książeczki w k ładkow ej na ok a­
ziciela, w ystaw ionej na w n ioskod aw czynię 
przez Pow iatow ą Kasę K om unalną w  K r o ­
śnie, N r . 5 16 , opiew ającej na 100 zL U sta . 
nawia się term in jednego roku , licząc od dnia 
ogłoszenia w „G azecie  L w o w sk ie j" , a zara­
zem  w z yw a się posiadacza pow yższego  d o k u ­
m entu, by przed ło żył go w  zakreślonym  
term inie w  tut. Sądzie, tudzież b y w  tym że 
czasie w niesiono zarzu ty  przeciw  p rzy to czo ­
nemu w n ioskow i, w  przeciw nym  razie po 
bezskutecznym  upływ ie term inu jednego 
ro k u  dokum ent pow yższy zostanie pozbaw io­
ny m ocy. 5072

Sąd grodzki.
Krosno, 1 kw ietn ia 19 32 .

F I R M Y .
F irm  405/32/B. 1 . 1 .  Z  .rejestru h an­

d low ego  firm ę „W iedeń ski B an k  Z w ią z k o w y  
w W iedniu ekspozytura w  P rzem yślu " w y ­
kreśla się. 5048

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 30 maja 1932 .

Firm . 34 1/32/A . I. 154- Firm ę E. Laub, 
szlifiernia szkła i w y tw órn ia  luster oraz 
główny skład szkła ta flowego, luster i ram 
w Przemyślu  z rejestru handlowego w y k re ­
śla się. 5 ° 4 9

Sąd okręgow y,

Przem yśl, 20 maja 19 32 .

L I C Y T A C J E .
E. 4 19 3  29. D nia 10 października 1932 

o  godzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym  
Sądzie b iuro  N r . 9 egzekucyjn a sprzedaż 
przez publiczną licyta c ję : 1) całej realności
lwh. 62 gm. B ystra , obejm ująca grunta o ob­
szarze 6.805 sążni kw adr, nadające się pod 
b udow y w raz z budynkiem  sklepow ym  i go­
spodarczo - rzem ieślniczym  w raz z urządze­
niem masząmowcm do m asarstw a. 2) 2 8  

części realności lw h, 350 gm . Bystra , o b ’ jm u- 1

jące grun t o obszarze 19  sążni kw adr, łączą­
cy  się z  gruntem  lw h. 62. 3) 90/1880 części
realności lw h. 160 gm. Bystra , obejm ujący 
udział w lesie obszaru 979 sążni k w a d rato ­
w ych . W artość szacunkow a w szystk ich  po­
w yższych  realności w ynosi 1 2 7 . 1 1 1  zł. 90 gr. 
N ajn iższa o ferta , poniżej której sprzedaż nie 
może p rzy jść  do skutku, w ynosi 6 3 .8 10  zł. 
50 gr. W adjum  w ynosi 12 .7 12  zl. W arun ki 
licytacy jn e  są d o  przejrzen ia  w sekretarjacie 
b iuro  N r . 9 w  godzinach urzędow ych.

Sąd grod zk i, O ddział IV . 5064
Biała, dnia 29 sierpnia 1932 .

E. 12 354 /3 1/5 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
2 1  październ ika 19 32 , godzina 9 rano  odbę­
dzie się w podpiasnym  Sądzie b iu ro  51 lic y ­
tacja realności w hl. 62 igminy Skorod yń ce, 
ocenionej na 900 zł. N ajn iższa o ferta  600 zł. 
W arunki do przejrzen ia w Sądzie. 5082

Sąd grodzki, O ddział V .
C zo rtk ó w , 13  sienpnia 1932 .

E . 6780/31/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
28 października 1932 , godzina 9 rano  odbę­
dzie się w  podpisanym  Sądzie biuro 51 lic y ­
tacja p o ło w y realności whl. 12 10  C zo rtk ó w  
stary , ocenionej na 155 2  zł. 50 gr. N ajn iższa 
o ferta  1035  zł. W aru n k i do przejrzen ia w 
Sądzie. 5083

Sąd grod zki, O ddział V .
C z o rtk ó w , 24 sierpnia 19 32 .

E. 270/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
października 1932 , godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie licytacja  1/8 realności 
lw h . 2 15 , 79/1728 lw h. 2 16 , 1/24 lw h. 32 
gm iny Ł ączany. C en a szacunkow a 703 zł. 
N ajn iższa o ferta  468 zł. 67 gr. Praw a, czy­
niące licytację  niedopuszczalną, w in ny być 
zgłoszone najpóźniej przed rozpoczęciem  li­
cytacji. 5084

Sąd grodzki.
Z ato r, dn ia  24 m aja 19 32 .

E. 648/31. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
październ ika 19 32 , godzin a 9 odbędzie się 
w  podp isanym  Sądzie licytacja  całej realności 
lw h. 249 gm iny S p ytko w ice . Cen a szacunko­
w a 4 8 14  zł. N ajn iższa o ferta  3200 zł. Praw a, 
czyniące licytacją  niedopuszczalną, w in ny bvć 
zgłoszone najpóźniej przed rozpoczęciem  li­
cytacji. 5^8 5

Sąd grod zki.
Z ato r , dnia 24 maja 1932 .

E- 57.1} ° -  D nia 28 października t " ’ 2, 
godzina 9 odbędzie się w podpisanym  Sądzie 
licytacja  p o ło w y realności lwh. 249 gm iny 
Sp ytko w ice . C ena szacunkow a 2407 zł. N a j­
niższa o ferta 1604 zł. 67 g r . Praw a, czyn iące 
licy ta c ję  niedopuszczalną, w in n y  b y ć  zgło­
szone najpóźniej przed rozpoczęciem  lic y ­
tacji. 5086

Sąd grodzki.
Z ato r, dnia 24 m aja 1932 .

E . 2870/31. E d yk t. W  Sądzie tut. odbę­
dzie się dnia 3 października 19 32 , godz. 9 
rano biuro N r . 20 licytacja  realności whl. 
14 15  gm iny Łuczyce. ocenionej na 6.960 zl. 
N ajn iższa o ferta w ynosi 4.640 zl.. 50^5

Sąd grodzki.

Sokal, dnia 12  sierpnia 1932.

E. 6 72/31. E d yk t. D nia 7 października 
1932 , o godzinie 9 rano odbędzie się w pod­
pisanym  Sądzie licytacja  nieruchom ości w 
gm inie 'kat. Pafahicze położona, składająca

się z p o ło w y parceli grunt. 1926, 1927 , 1928 
własna K a ta rz y n y  Saw czyn żony M ichała, 
oszacow ana na 500 zl., której najniższa o fe r­
ta w ynosi 333 zl. 32 gr., poniżej tej o fe r ty  
sprzedaż nie nastąpi. P raw a, k tó reb y  sta ły  
na przeszkodzie sprzedaży pow yższej n ieru­

chom ości należy zgłosić w podpisanym  Sądzie 
najdalej przed term inem  licytacy jn ym .

Sąd grod zki. 5066
T łu m acz, dnia 3 1  sierpnia 1932 .

B . 972/30. E d y k t  licy ta cy jn y . D nia 15 
września 19 32 . godzina 1 1  w podpisanym  
Sądzie odbędzie się licytacja  1) 15/32  w hl.
225, 2) 1/4 whl. 258, 3) 1/4 w hl. 264 ksg.
R eh feld  .  Sarn iki. W artość szacunkow a w raz 
z p rz y  należy tościam i w ynosi ad 1) 5 - ° ^ 5  7 .̂ 
90 gr., ad  2) 90 zl., ad 3) 3662 zł. N a j­
niższa o ferta  w ynosi ad 1) 3.391 zl. 50 gr.,
ad 2) 60 zł., ad 3) 2.441 zł. 32 g r . W a .
runki licytacy jn e  m ożna przeglądnąć w tut. 
Sądzie. 5 0<>7

Sąd grod zki. O ddział II.
Bobrka, dn ia 2 1  czerw ca 19 32 .

E . 748/30. E d y k t  licy ta cy jn y . D nia 1 1  
października 19 32 , godzina 9 w  tut. _ Sądzie 
sala N r . 24 sprzedaną zostanie realność pfcd. 
67/2 gm . kat. Bołszow ce, obszaru  1 a. 60 m. 
kw . w raz z dom em  na niej się znajdującym  
zobow iązanej Pepi Schreier własna. Cena sza­
cunkow a w ynosi 3.900 zl., zaś najniższa 
o ferta  1.950 zł. Pon iżej najniższej o fe r ty  
licytacja  nie odbędzie się. 5068

Sąd grod zki, O ddział III.
B ołszow ce, dnia 1 w rześn ia 1932-

E . 2739/32. E d y k t licy ta cy jn y . 16  w rze­
śnia 19 32 , 10  rano odbędzie się licytacja  p o ­
ło w y realności lw h. 2 D ąb ró w k i brenskie, 
w artość szacunkow a 2 1 1 7  zł. 50 gr., najniż­
sza o ferta  16 5 1  zł. 67 gr. 3/4 lw h. 143  tejże 
gm iny, w artość szacunkow a 464 zł. 76 gr., 
najniższa o ferta  309 zł. 84 gr., budynki 
480 zł. 50 6 9

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 16  sierpnia 19 32 .

E. 16 33/32 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 
października 19 32 , godz. 10  ran o , b iuro N r. 
‘3 odbędzie się licytacja  realności 1/2 whl. 
618 gm . K rościen ko , dom  z ogrodem , osza­
cow ana na 1350  zł. N ajn iższa oferta w ynosi 
900 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastaDi. 

Sąd g rod zk i, O ddział IV .
D obrom il, 23 sierpnia 19 32 . 5070

E. 19 4 1/ 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y . D n i a . 6 
październ ika 19 32 . godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie b iuro  N r . 40 licytacja  
3/4 części realności w h l. 7  i całej w hl. 1026 
gm iny O lszanik, oszacow anych razem  na 
7.028 zł. N ajn iższa o fe rta  razem  w ynosi 
4.685 zł., poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 5 ° 7 3

Sąd grodzki.
Sam bor, 22 lipca 1932 .

F.. 4759 /31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żąda­
nie Spółdzielczego Banku „D n is tc r"  we L w o ­
wie odbędzie się dnia 12  października 19 12 ,
9 rano w tutejszym  Sądzie biuro N r . 26 licv_ 
tacja realności w hl. 1077  ks. gr. gm. kat. 
K o ltów . W artość szacunkow a 6480 zł.

Sąd grodzki, O ddział III. 5075
Z łoczów , dnia 2 w rześnia 1932 .

F.. 2622/29. E d y k t licyta cy jn y . W  sp ra­
wie M ojżesza F iih rcra  w  G orlicach  przeciw

M arji B rzozow sk ie j w  Stróżów ce, pow  G o r­
lice odbędzie się dnia 19  w rześnia 19 32  r
0 godzin ie 10  w  Sądzie grodzkim  w G o r li­
cach w  biurze N r . 18 , I p. licytacja  realności 
lw h . 165 gm iny R o p ica  polska w raz  z d o ­
m em , w artość szacunkow a w ynosi 6.265 zl., 
najniższa o ferta  3 .13 2  zl. 50 gr., oraz lw h. 
735 gm iny G orlice , w artość  szacunkow a 200 
zł. ,najniższa o ferta 13 3  zł. 32 gr. 5071

Sąd grod zki, O ddział V .
G orlice , dnia 1 w rześnia 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 174 /31/4 0 . W  spraw ie ugod ow ej N ach - 

m ana D aw ida R auch era, kupca we Lw ow ie, 
R y n e k  16 , zatw ierdza się ugodę zaw artą m ię­
dzy  d łużnikiem  a jego w ierzycielam i na au - 
djencji ugodow ej w  dniu 8 kw ietn ia  19 32 .

Sąd okręgow y. 5047
L w ó w , 13  m aja 1932 .
Sa 10 2 /3 1. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania u god ow ego  do m ajątku  C h a L  
m a Griessa w  Szczucinie. K o m isarz  ugod ow y 
D r. Stanisław  Freind l, sędzia Sądu o k ręgo­
w ego w  T arn o w ie . Z arządca ugod ow y adw o­
k at D r. K aro l H o rn  w  D ąbrow ic. A u d jcn - 
cja do  zaw arcia ugod y w  w ym ien ion ym  Są­
dzie b iuro  N r . 94 dn ia 5 styczn ia  19 32 , o  
godz. 10 .30  przedpołudniem . jC zasokres d o  
zgłoszenia w ierzyteln ości do 20 grudnia 19 3 1 .

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I. 5077
T arn ó w , d n ia  5 g rud n ia 19 3 1 .

Sa 4/32. Postępow anie ugod ow e d łużn i­
k a  Isaaka D aw ida U n gera , w pisanego d o  re­
jestru  handlow ego pod firm ą Vitruim  fa b ry cz­
n y  skład szk ła  w T arn o w ie  jest zakończone.

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I. 5078
T arn ó w , dn ia  6 sierpnia 19 32 .
I. Sa 4 5 /3 1/19 . Zastanow ienie postępow a­

nia ugodow ego. Z astan aw ia się postępow anie 
ugodow e otw arte  do  m ajątku  d łużnika M o . 
zesa B ergera z D ąb ro w y. 5079

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dn ia 4 grudnia 19 3 1 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T . 94/31. W drożenie postępow ania 

celem  uznania za zm arłego. Z yg m u n t A p o li­
nary 2-ga im. R eg iec. u ro d zon y 23 m arca 
19 0 1 w  L u bczy ad  D ąbrów ka Szczep anow - 
ska, pow iat T arn ó w , syn  Jan a  i A n n y , w y ­
słany w roku  19 14  na w ojnę św iatow ą jak o  
o d p row ad zający zaasenterow ane konie oraz 
uczestnik w o jn y  św iatow ej, w  r . 19 14  bez 
wieści zaginął. W zywa, się każdego o  ud zie , 
lenie tut. Sądow i lub jego k u rato ro w i D row i 
Sch iitzerow i, ad w o k ato w i w  T arnow ie, w ia­
dom ości o zagin ionym , zaś poszukiwanego 
wz>rwa się, aby tut. Sąd uw iadom ił o swem 
życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu  do 6 
m iesięcy. j

Sąd okręgowy,. W yd ział I.
T arn ó w , dnia 24 m arca 1932.
I. T . 10/32. G abrjel D o w h yj, syn Jan a

1 Franciszki M ackiew icza, u ro d zon y dnia 
25 lipca 1886 w  Sk o ryk ach , pow ołany w ro ­
ku 19 14  do w ojska austrjackiego, zaginął w 
niew oli rosyjsk iej. N a prośbę żo n y zagin io­
nego A n n y D o w h yj w draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego i w zyw a się, 
ażeby do 6 m iesięcy uw iadom iono Sąd o za­
ginionym . 5076

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 25 m aja 1932 .
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Co usłyszymy przez 
radjo?

Wtorek, 6 września.
L W Ó W  (38 1). G odz. 11 .5 8 : R e tra n sm i­

sja sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o ­
m icznego w  W arszaw ie, hejn ału  z Wieży 
M arjackie j w  K rak o w ie . O dcz/tanit pro­
gramu na dzień bieżący. — 12 .10 :  T ran s , z 
W arszaw y. C od zien ny Przegląd P rasy  Po l­
sk ie j. —  12 .20 : M uzyka z płyt gramofofno- 
w ych. Płyty z Firm y Kaim i Syn ® c  L w o ­
wie, ul. Kopernika 1 1 .  —  12 ,4 0 : T ran s, z
W arszaw y. U rz . kom . Państw . Inst. M eteor. 
12 .4 5 : D. c. M uzyki z płyt gram ofonowych. 
13 .25  —  15 .0 0 : P rzerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z 
W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
15 .10 : M uzyka z płyt gram ofonowych. —  
15 .30 : T rans, z W arszaw y. C h w ilk a  lotnicza. 
15 .3 5 : T ran s. 2 W arszaw y. K om . Państw . 
U rz . W ych. F iz . i Państw . Z w . Sp orto w ego . 
15.40: M uzyka z płyt i „Siłva R e ru m ". —  
16 .^5: „W ychow anie fizyczne jako czynnik  

wychowania obywatelskiego" wygłt kapt. 
dr. Hełczyński. —  17 .0 0 : T ran s, z W arsza­
w y . P o pu larn y koncert sym fon iczn y w w yk . 
O rk iestry  F ilh arm on ji W arsz., pod dyr. 
Z ygm un ta Latoszew skiego. —  18.00: „D u ­
najem —  w Pienimy" wygł. p. Małgorzata 
Sterbówna. Trans, na wszystkie stacje P. R . 
i 8 ' . 2 o : T ran s . I z  W arszaw y. M juzyka le k ­

ka. —  19 .10 : Rozmaitości. —  19-30: O dczy­
tanie programu na dzień następny. —  
: 9 -3 5 : T ran s, z W arszaw y. P raso w y D zien­
nik R a d jo w y . —  19 .4 5 : Skrzynka technicz­
na w opr. inż. Józefa Mińskiego. —  20.00: 
T ran s, z W arszaw y. K o n cert popu larn y w 
w y k . o rk iestry  F ilh arm on ji W arsz.j pod 
d y r. Jó z e fa  O zim ińskiego. Z yg m u n t M osso- 
czy (bas) i L u d w ik  U rstein  (akom p.). —  
20 .45 : T ran s , z W arszaw y. Feljeton  literack i 
Ja n a  W iśniew skiego „Ś w ia t p odziem ny w  li­
te ratu rze". —  2 1.0 0 : T ran s, z W arszaw y. D. 
c. ko n certu . —  2 1 .5 0 : T ran s, z W arszaw y.
D od. do Pras. D zien nika R ad jo w ego . — 
2 1 .5 5 :  T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . — 
22.00: T ran s, z W arszaw y. M uzyka tanecz­
na. —  22.40: T ran s, z W arszaw y. W iadom o­
ści sp ortow e. —  22.50 —  2 3-30: T ran s, z
W arszaw y. M uzyka  taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 5 września.
D E W IZ Y : Belgja 12 3 .7 5  H olandfa

358,90; Lon dyn 3 1,0 0 — 3 1,0 2 ; N . Jo r k  
8,92; Praga 26,39 ; Szw ajcarja  172 ,6 0 ; W io ­
chy 4 5 ,70 ; B erlin  2 12 ,0 5 .

C Z E K I :  Bank Polski 98,00— 102,00—
i o c . 5 0 .

P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.
poż. bud. 38 .50— 38 ,25 ; 4 proc. poż. inwest.
98 ,50; 5 proc. poż. k on w ersyjn a 37 ,50—
38,00; 6 proc. poż. do larow a 65,00; 4 proc.
poż. do larow a 48,00— 4 8 ,10 ; 7 proc. poż.
stab ilizacyjn a 55,25.

H JA L M A R  B E R G M A N .

Industria Pietrowna i Barikad Iwanowicz
nowe imiona sowieckie.czyli

HURTOW NIA HURTOW NIA

W spółpracow nik  „Krasnej G a z e ty "  
zwiedził niedawno urząd rejestracji sta 
nu cywilnego jednego z re jonów leniu- 
gradzhich i dzieli się swemi wrażenia­
mi z czytelnikami.

W  ciągu ostatnich trzech miesięcy 
w  urzędzie tym , pisze dziennikarz so­
wiecki, nie nadano żadnemu dziecku 
imion: ani A r ja ,  ani Iwan C h łopcom  
najczęściej dają imiona W łodzimierz, 
Ju r i j ,  Eugcnjusz i Anatol. N ajm odniej-  
szemi imionami żeńskiemi są: Galina
(Halina), Ludmiła, A ntonina i W alen­
tyna. W śród nadanych imion spotyka 
się jednak szereg now ych, j a k n p . :  A u ­
rora, W ola, N o w o m ir ,  Zoria , G w iaz d ­
ka, O ktiabr (październik), Swoboda, 
Spartak, E lektryna, Udarnik, Era itd.

Dalej dziennikarz opowiada, że ma 
on znajomą S-letnią dziewczynkę, k tó ­
ra się nazywa „Industria P ietrow na" 
oraz niemowlę, które się narodziło do­
piero 4 sierpnia b. r. i nazyw a się „ B a ­
rikad Iw an ow icz" .  1

Jednocześnie ten sam dziennikarz J 
opowiada, że podczas swego pobytu  w  I

urzędzie był świadkiem następującej 
sceny: para — 23-letni blondyn, k tó ry  
niewiadomo dlaczego mnie swoją czap­
kę i 19-letnia jego przyjaciółka, która 
ciągle patrzy przez okno na ulicę i nie 
chce patrzyć w  twarz urzędnika.

—  T o  w y ?  Z n o w u ! — W y r y w a  się 
o k rz yk  rejestratora.

—  T a k ,  to m y —  wzdychając, od­
powiada ponuro młodzieniec.

— Ależ, kochani moi, do czego to 
jest podobne! Lipiec ma wszystkiego 
3 1  dni, a k tóry  to już raz was widzę?

Słow o honoru, więcej nie p rz y j­
dziemy. C zyśm y winni, że jesteśmy 
tak wrażliwi. Jeżeli kłócić się, to lepiej 
rozwód, a jak godzić się, to już mocno 
i naprawdę...

O kazuje się, że w  ciągu jednego tył 
ko miesiąca młodzi obywatele sowiec­
cy trzy  razy rozwodzili się, a w  dniu 
3 1  lipca zarejestrowali się jako mąż 
i żona po raz czw arty . Całe szczęście, 
że gorący ich temperament kosztował 
ich wszystkiego 14  rubli.

Dom, w którym 
Mata

wystawiono
Donoszą z Paryża : Pełen tajemni­

czych przejść, zam askowanych drzwi, 
korytarz) i schodków, dom, w  którym  
mieszkała Mata Elari podczas aw antur­
niczej swojej karjery  szpiega w W ojnie 
Światowej, został obecnie w ystaw iony 
na sprzedaż.

O sobliwy ten dom, stojący nad brze 
giem Sekw any w  Neuilly , jednem z naj 
modniejszych przedmieść Paryża, stał 
pustka przez lat 1 6, t. j. od chwili, kie­
dy sławna i piękna tancerka została 
rozstrzelana za szpiegostwo. N ik t  me 
chciał wynająć go przez te lata, to też

mieszkała słynna 
tiara,

na sprzedaż.
w yk o n a w cy  ostatniej woli Mata Hari 
i obecnie me wierzą w  możliwość jego 
sprzedaży.

W śród bliskiego sąsiedztwa tego ta­
jemniczego domu utrzym uje się legen­
da, że tancerka oskarżona o szpiego­
stwa na rzecz Niemiec, w  jakiś n iew y­
tłumaczony sposób uszła śmierci i b yć  
może błąka się po starym domu. Są ta ' 
cy, k tórzy  utrzym ują, że widzieli ją 
nawet, to też nikt z okolicznych mie­
szkańców nie odw ażyłby  się wejść do 
wnętrza domu za żadne skarby.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Człowiek, który zdążył m czas.
N O W E L A .

(Przekład z szwedzkiego)

Pociąg z wielkiem hukiem wpadł 
na dw orzec ko le jow y  o godzinie 
12 -e j  m. 12 . O godzinie 12-ej m 5 7  

odpływ ał z przystani najbliższy sta­
tek pasażerski kursujący  między 
Szwecją a Danją.

T r z y  kwadranse drogiego czasu 
b y łyb y  więc zm arnow ane napr.iżno.

N asz jegomość m ia ł  na szczęście
kilka spraw do załatwienia. Musiał 
odesłać do hotelu część prz yw ie z io ­
nych bagaży, w ydostać kilka paczek 
oddanych  na przechowanie, posłać 
je do urzędu celnego do zrew idow a­
nia i wreszcie kazać zanieść wszystko 
na statek. N ajważniejszą jednak rze­
czą było  w ysłać telegram z zapłaconą 

odpowiedzią do Kopenhjagi. T t ł e  
spraw zależy od odpow iedzi, którą 
adresat da na wysłaną doń depeszę. 
P od różn y  mus: również spotkać się 
na dw orcu  z przyjacielem swoim,
K aro le m , mającym przyjechać pocią­
giem p rz ybyw ają cym  o godzinie 
12 -e j  m. 43. M a z nim załatwić w a ż ­
ny interes. Bardzo w ażn y! Pozatem 
powinien jeszcze wpaść do banku,
żeby zainkasować pewną sumę Pie­
niędzy oraz zajrzeć do hotelu i ode­
brać korespondencję, która  z pew­

nością czeka tam 'na niego. Poniew aż 
jest głodny, więc w  międzyczasie zje 
coś w  pierwszej lepszej napotkanej 
restauracji, a wobec tego, że zgubił 
w  drodze swą czapkę podróżną, m u ­
si jeszcze znaleźć w;olną chwilę, b 
sobie kupić nową. O ileby zostało 
m u  przypad k iem  trochę czasu w te­
dy —  czem użby nie zrobił tego? —  
napisze kilka słów do G erdy .

W łaściwie m ów iąc list ten p ow i­
nien by! już wysłać dawno, łatem, 
a nawet wiosną. C z y  m ożłiwem  jest 
jednak pisać do m łodej ipanny pod­
czas chw ilow ego postoju w  pocze­
kalni dw orca  ko lejow ego i podać w 

n ag łów k u : „poczekalnia  w  X .. .
dma...?“  C z y  to jest miejsce, gdzie 
można odetchnąć cokolwieczek, a 
zwłaszcza pomyśleć, zastanowić się 
i powrziąć ważną decyzję?...

N asz bohater zaczyna w  myśli 
układać e p is to łę : . ;„D rog a  G erdo , 
przypom ina  sobie pani zapewne, 
żeśmy nie mieli ani czasu... ani spo­
sobności... ani... jeśli pani woli. . . ."  
P rzeryw a  tok myśl',  w ysu w a głowę 
przez okno wagonu, żeby zawołać 
tragarza. Pociąg zwolnił swój bie°f i 
podróżny zbiera m anatki, żeby ie

podać tragarzow i przez okno. I oto 
nagłe dostrzega G eide . T a k ,  to ona, 
naprawdę ona, sama jedna w  tłumie, 
jak zawrze spokojna i cicha.

—  G e rd o !  —  wiola głośno, robi 
jej znaki kapeluszem, podając jedno­
cześnie walizki swoje i paczki baga­
żowem u.

—  G e rd o ! —  k rz yc z y  jeszcze 
głośniej- N ic  przeszkadza mu to 
wcale w  w ydaw aniu  dyspozycyj tra- 
gażowL. O to praw d ziw y palec O- 
patrzności! N ie  trzeba już będzie 
teraz pisać listu i oczekiw ać z niepo­
kojem odpowiedzi. W szystko  sic 
składa jaknajlepiej!

P od różn y  w  pośpiechu w ychodzi 
z wagonu, rozpycha  łokciami ludzi 
tam ujących mu drogę i przebija się 
do G erdy . Podchodzi do niej i całuje 
ją w  rękę.

—  C z y  to m o ż liw e? !  — mówi 
szeptem zbliżając usta swoje do jej 
ucha. W łaściwie krzyczy , a nie szep­
cze, bo hałas na dw orcu  jest trudny 
do opisania. —  C z y  to m ożliwe?! W  
tej chwili pragnąłem ujrzeć jedną je­
dyną istotę na świecie i właśnie spo­
tykam  tę drogą  osóbkę! Powiedz 
Gerdo, czy to <nie jest palec B oży? 
C z y  przypom ina sobie pani nasze 
spotkanie na wiosnę tego ro k u ?  M ia­
łem w tedy  pani coś powiedzieć... 
Cnwileczkę.. . błagam  panią, (hiech 
pani zaczeka chwileczkę. Muszę w y-  
ekspedjować depeszę, to potrw a naj­
w yżej kilka minut

Pędem oddala się, oglądając się

S IM o lia  Związku Strzeleckiego
Z a rz ą d a  P ow . Lw ó w-M iasto

Dzierż. Księgarnia Nakładowa

H. W i e s e n b e r g a
Lw ów , ul. Z jb liL ie w ic z a  33

Tel. 8 6 - 02 .
W ytw ó rn ia  i s^lad h u rto w n y urządz.eń 
szkolnych , b iurow ych  i b ib ljotecznych . 
W ytw ó rn ia  zeszytów , p rzyb oró w  szk o l­
nych i k an celary jn ych , fa b ry czn y  skład 
p rzy b oró w  b iurow ych  i szkolnych , skład­

nica potrzeb  dla Sk au tów  i Strzelców . 
G łó w n y  skład d ru ków  dla U rzęd ów , szkól, 
biur i w o ln ych  zaw odów  D ru k a rn i na­
k ład ow ej dla „U rz ęd ó w  i S z k ó l" w Sam ­

borze.
F ilje : D robn ej sprzedaży i księgarń nauko­
w ych  w odpow iednich punktach m iasta 

L w ow a.
D ru karn ia  i składnica m ieści s ę przy 
ul. Chorążczyzny 23. —  Telei. 77,-84.

5024-10

Prymarjusz dr. A. Schwarz
w chorobach skórn ., wener. i kosm etyce 

L w ó w , S ł o w a c k i e g o  4, tel. 16  6 1, 
leczenie plam , brod aw ek, w łosów , —  dia- 

term a, —  lam pa kw arcow a, 
p o w r ó c i ł .

T Y M C Z A S O W Y  W Y D Z IA Ł  S A M O R Z Ą ­
D O M  Y  w  lik w . we Lw ow ie

rozpisuje P R Z F T A R G  O F E R T O W Y  na do­
staw ę koksu i węgla d la budynku przy pl. 
Sm olki 3. O fe rty  należy składać w p ro to ­
kole T . W ydziału  Sam o rząd -w ego  do dnia 
12  bm . do godz. 12 . —  T . W yd zia ł Sam o­
rząd ow y zastrzega sobie w yb ó r o ferty  wedle 

swego uznania.

Za W ojew odę lw ow skiego :
(— ) Pawlikowski wr.
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Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
P A Z D R I J  B azy li, ur. 12  lutego 1888 r. w  

K oszlakach , pow . Z b araż, uniew ażnia za­
ginione jego św jad ectw o d o rz a ło śc i, w y ­
dane przez sem inarjum  nauczycielskie w 
T arn o p o lu  1 1  czerw ca 1909 r.. tudzież 
patent k w a lifik a cy jn y , w ydany przez K o ­
misję k w a lifik a cy jn ą  we L w ow ie 16 listo ­
pada 1 9 1 1  r. 5006-3

U N IE W A Ż N IA M  'j/ iad ectw o  do jrzałości, 
k tóre  zaginęło podczas likw id acji R a d y  
Szko ln ej P ow iatow ej w M akow ie Pod ha­
lańskim , w ydane przez D yrekcję  Sem ina­
rjum  N au cz , w T arn o p o lu  w roku 1926 na 
imię i nazwisko R y b a k  Paw eł, u rodzony 
9 sierpnia 190 1 r. w Proszow ej, pow iat 
T arn o p o l. 5 0 8 1.3
— ■ — — >.

raz po raz i widzi, że G erda  stoi nie- 
poruszona na tem samem miejscu i 
patrzy  za nim rozbawionemu o cz y ­
ma.

U kładając depeszę, myśli sobie: 
„odrazu  przejdę do rzeczy: tak czy 
nie?"

—  O dpow iedź zapłacona! 
k rz ycz y  do urzędnika przez ok ienko, 
tupnąwszy przytem  głośno nogą. 
Pos'piesz się pan u djabła; muszę prze­
cież jeszcze... Spogląda na zegarek: 
12  m. 16 !  O 12 .43  ma rendez-vouz z 
Karolem . A le  przedtem musi przecież 
w y d o b y ć  pieniądze z banku. Niem a
więc ani chwili do stracenia. N a
szczęście biura bankow e znajdują się 
n aprzeciw ko dworca. Pięć minut i z 
pow rotem .

Zostanie więc 35 minut na roz­
m ow ę z Gerdą. D oskonale! A ch ,
praw da! Jeszcze korespondencja do 
odebrania. H ote l  jednak jjest tuż bli­
ziutko, o dw a kroki od banku, Bie­
gnie więc do hotelu, zinajduje d o  

drodze sklep z kapeluszami. Za dwie 
m inuty ma juz czapkę. Ja k  w szystko  
świetnie się składa! N iestety  kores­
pondencji, która nadeszła dlań do
hotelu, musi poświęcić trochę więcej 
czasu. O kazuje się, że jeden list w y ­
maga /natychmiastowej odpow iedzi. 
P ort jer  hotelu przynosi mu arkusz 
papieru, kałam arz i pióro. Podróżny  
bazgrze w  pośpiechu kilka zdań.

(C. d. n.).

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  D r. Marceli Szarota.

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szpaltowej kolum ny 8-łanaowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) 15 gr. — za 1 wiersz m ilim etrow y l-szjsaltow y kolumny
4-łamowej w nadesłanem i nekrologii 4Q gr. — w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 K1*- — P ° kronice 
BO gr. — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogł'^zenia za słow o 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż Ig gr. — Cała strona: ogłoszeniow a 400 zł. tekstow a 
090 z Ł — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 1 % ,— zamiejscowe 30%  droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. Krasickich  18  a, tel. 29 -19 ,  pod zarzą dem W ładysława Germana. —  Nalcżyto^ć pocztowa opłacona ryczałtem.


